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W a r s z a w a ,  P I .  D ą b r o w s k i e g o  3 ,  t e l .  2 0 9 - 8 h -

Program nauki obejmuje:
Wykłady teorj , codziennie 2 godziny na sali, w któ­
re j niiefN się model całego samochodu w przekroju; 
praktykę waisztutową, codziennie do 8-miu godzin; 
naukę elektrotecnniki i ślusarstw a, aby każdy uczeń 
po ukończeni, szkoły sta ł się nietylko szoferem, lecz 
także mechanikiem;
naukę składani, i rozbierania samochodu; 
n „ u łę  obsług, samochodowej, jak  mycie samochodu, 
oliwienie, smarowanie, montowanie gum; 
naukę o wulkanizacji gum, o benzynie i oliwie; 
przepisy policyjne, wykłady o wszystkich przepisach 
policyjnych, obowiązujących w całej Polsce;

8) jazdy szkolne n r samochodach europejskich i am ery­
kańskich w liczbie nieograniczonej, aż do zupełnego 
nauczenia się kierowania samochodem

Same chody są najnowszej budowy, karety  zamicnięte.
Opłata za całkowitą naukę wynosi 150 zł.; żadnych opłat 

dodatkowych szkoła nie pobiera. —• Wpisowe nie 
płaci się. Po ukończeniu — dyplom szkolny i po 
zdani : egzaminu prawo jazdy.

Dla uczniów zamiejscowych mieszkanie z całodziennem 
życiem, opraniem i pościelą oraz opieką kosztuje 
100 złotych.

Podania należy kierować pod adre=c„i szkoły natychm iast 
z powoda ograniczonej liczby miej sc wolnych. . i
Szofer ■ fachowiec ma zapewniony byt

Komplety nauki rozpoczynają się każdego poniedziałku

W O B E C  KRY ZY SU  C O ^ P O O ^ a C lE g O
|  o b n i ż y l i ś m y  c e n y  d o  m in im u m  |j

K f G A Z Y N  U m V / l i l 2 S f i L B 3 V
B  S E N A T O R S K A  3 7

B  d a w n i e j  C h & z a n o w  p l .  B a n k o w y  r ó g  Ż a b i e j .

U B I O R Y  M Ę S K I E ,  O K R Y C I A  D A M S K I E ,
I  P Ł A S Z C Z Ę  G A E  A R D IN O W E  i P Ł Ó C I E N N E
^  Dział obstalunkowy bogato zaopatrzony w towary fabryk
= 3  krajowych I zagranicznych. R obota i Krój wykwintne.

Ż y c z ą c y m  u d z i e l a m y  u l g  k r e d y t o w y c h ,  b e z  d o l i c z a n i a  p r o s 2 n ! $ w .

G i L Z C G R A N Y
(TULEJKI DO SADZE .NI A ROŚLIN WSZELKIECO RODZAJU O ŚCIANKACH, 

ZAWIERAJĄCY CII PODSTAWOWĄ POŻYWKĘ)
oszczędzają kłopotu i zm niejszają wydatki pieniężne przy hodowli wszelkich kwiatów ('pokojowych, 
balkonowych i ogrodowych), warzyw 1 zdóż kłosowych, zwłaszcza na ziemiach słabych, pl tszczysfych.

N. B. P odaje  się do w iadom ości szerokiego ogółu, że w ynalazca Jan Kw ieciński, dem onstrow ał p ó łto ra  m iesiąca na 
P . W. K. w Poznan iu  wyniki m iędzy Innem) pszen icy , w yrosłej w „gilzogranach" n a  ziem i słabej, piaszczy­
stej, dzięk i k tórym  otrzym yw ano z 1 ha m inim um  30 q (ko rcy ) d o ro d n eg o  ziarna.

R .  T .  O B V W A T £ L E I  O B Y . 7 A T E L K > !  Kro chce mieć lepsze kwiaty, 
warzywa i zboża, niech nabywa tulejki, bo one wszystkim polepszą i umilą ż .c l
I n f o ^ a c l e  I S p r z e d a ł  o d b v w « !ą  s ię  c o d z ie n n ie  od  10— 14-ej 1 od  16 — I^W j w sk le o le

firmy / a  tłady O grodnicze C. ULRICH", u lica  S ien k iew icza
N r .  1 1  vróg M arszałkowskiej), telefon 9 28.
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NIE KUPUJ PLACU! zanim nie obejrzysz 
N a jb liż s ze  O s ie d le  P o d s k o te a n e

3EAŁ0ŁĘKA DWORSKA
3 kim. od granic m. Warszawy, 0 m inut koleją od Warszawy, kilka­
dziesiąt pociągów na dobę. Biler jednorazowy koleją 48 groazy, Mie­
sięczny zł. 8 gr 81, ulgowy miesięczny zł. 4 gr, 42. W krótce regularna 

kom unikacja luksusowemi autobusam i
S U C H A ,  Z O R O W A ,  lM A - C W N I C Z A

miejscowość częściowo juź zabudowana. Piękne lasy sosnowe P rze­
prowadza się brukowanie ulic i chodników. Sprzedaż parceli z lasem 
ł bez lasu. Dogodne w arunki. Długoterminowe spłaty, informacle: 
w W arszawie: Zarząd Dób’ Białołękr-Dworska 1 Różopoie, ulica 
Topolowa 11 m. 81- te!. 341-82 1 2ÓO-21: na m iejscu: maj. Blałoięka 

Dworska, st. kol. Płudy dojazd z dworca 'S arszawa—Gdańska 
1 W aiszawa—Pra^a

Darmo 7S m , Cennik Palefoniiw za 1930 r.
Nowe udoskonalone modele. — C jny zniżone. (arunki dogodne. 

O s t a t n i e  n o w o ś c i  taneczne i rewjowe

Adam Klimkiewicz (róg Królewskiej).

P A L T A
W I O S E N N E  i L E T N I E  
W i W  E L K I M  W Y B O R Z E .

Garnitury na zamówienia ' '
p o i e c a

A . Z a r e m b a
Wspólna 36, Tel. 215-77.

P o l o n e z  3 - g o  m a j a .
W N arodow e Święta _
P o lak  n iech  pam ięta  
Źe nasz „Biały K rzyż dba o żołnierzy. 
Los więc dzisiaj nowy 
Lot-rJI państwowej
Tylko w „Białym K rzyżu" brać  należy. 
P o d  czterdziestym  pierw szym

C bm lelna, lu b  też 
Na Targową s iedem dziesią t Jeden

śpiesz.

— Dokąd idziesz?

Ja? Do Lichtensieina
kupi£ los I klcST

Magazyn Ubiorów Męskich i Damskich 
JÓ Z5FA  R 9 IK A
B a g a t e l a  N r .  i O .

Przyimuje wszelkie róboty po 
cenach niskich, z własnych i po- 

wierzon>ch m iterjałów. 
Odświeżanie i przeróbki.

W Męskiem Gimnazjum Humamst^znBm T-wa Wychowawczn-Cświatowepo 
j . P R Z Y S Z Ł C Ś Ć "

w Warszawie przy ul niadeckich 17. Telefon 2L-48
Egzaminy wstęone odbędą się w 1 term ,nie 23-go i 24-jo  maja 

o gedz 4-ej po południu.l!
W II term inie 28, 24, .5 i 26 czerwca o godz 9-ej rano 

P r z y  G i m n a z j u m  j e s t  INTERNAT 
Do Gimnazjum i In ternatu  przyjm uje się tylko chrześcijan. #

0200060501234853480201022348010100020102010002010102000102



3.v; 1930. Nr; 120.

Blaski i n ęd ze
S P Ó Ź N IO N E  LU B  ZLE  P R Z E P R u w  a D Z O N ł  D ZIE ŁO

W1C.ZNĄ W ARTOŚĆ.
REFORM Y M A  1Y L K U  fO Ł O -

Wielkie dzieło Konstytucji 3 
maja 1791 r., na któie patrzymy 
dziś z odległości blisko półtora- 
wiekowej, - miało swoje blaski i 
swoje nęd^t. I jeśli istotnie z roz­
ważań przeszłości narodowej mo­
gą płynąć dla czasów bieżących 
jakieś głębsze i trwalsze nauki, 
to wypada odsunąć nieco z pa­
mięci tych dni tęcze i mgły trądy 
cyjnych opinij, które przysłaniały 
rzeczywiste kontury owych dzie­
jów, i spojrzeć bliżej oraz pilniej 
w istotny stan rzeczy z doby Sej­
mu Wielkiego. Znajdą się tam bo 
wiem obok rzeczy wzniosłych 
sprawy zupełnie niegodziwe, i do 
piero wzajemny ich stosunek po­
zwoli ocenić, czemu to niejako 
nazajutrz po wspaniałym akcie 
naprawy ustroju Rzplitej przy­
szedł jej rozgrom i ostateczny u- 
padek.

Wielką była myśl najlepszych 
Polaków doby Stanisławowskiej, 
że ratunek Rzplitej od naprawy 
jej zniszczonego przez anarchję 
ustroju rozpoczynać należy. Ro­
zumieli oni całą potworną niedo­
rzeczność wewnętrznej sytuacji 
państwowej, polegającej na bez- 
rządzie, na anarchji, na zaniku 
poczucia państwowego, na deka­
dencji społecznej, na zwyrodnie­
niu wolności indywidualnej —  i 
dlatego postanowili podjąć zdecy 
dowaną walkę o umocnienie pań­
stwa od wewnątrz. Postanowili 
przywrócić ojczyźnie siły przez 
uporządkowanie stosunku jednost 
ki do państwa, a więc przez wzmo 
ęnienie władzy monarszej i przez 
unormowanie praw i prac sejmu 
Dziedziczny tron miał dać cią­
głość władzy i ciągłość idei pań­
stwowej, zaś zniesienie liberum 
veto i nowe zasady sejmowania 
miały odepchnąć od ołtarzy pań­
stwowych koteryjną prywatę. No 
wem tłem społecznem, choć na- 
razie dość chwiejnie i trwożliwie 
zaznaczonem, miały dla dalszej 
ewolucji stosunków państwowych 
być reformy społeczne, ku równo­
uprawnieniu mieszczan a podźwi 
gnięciu chłopów zamierzone.

Te myśli twórcze, te myśli 
dojrzałe a płodne były blaskami 
wielkiego dzieła majowego. W 
tych blaskach mogło świetnie od­
żywać 1 rozwijać się państwo. 
Gdzież tkwiły nędze?

Nędze tej reformy tkwiły w 
tern, że przyszła ona już —  za- 
późno. Przedewszystkiem zaś dla 
tego zapóźno, że to, co musiało 
być naturalnem podłożem trwało 
ści i żywotności tych reform: 
psychika społeczna —  było już 
wówczas obumarłe, zdrętwiałe, 
przeżyte. Rozkład moralny i apa

DAMSKIE, 
M Ę S K I E  
I DZIECINNEOBUWIE

Ba skórzanych I gumowych podesz­
wach oraz plecionki poleca w dużym 

wyborze

W. Dobrzyński
C h m i e l n a  Nr. 18.

W y r o b y  w / a s a  e.

tja  dziejowa szlachty doby Stani 
sławowskiej stw arzała te w arun­
ki, w których nowa konstytucja, 
jak spóźniony zastrzyk surowicy 
w schorzały organizm , już nie wy 
wołał reakcji. Skarb królewski po 
został pusty, tworzenie armji 
szło z trudem, demagogja targo- 
wiczan opanowywała łatwo ciem­
ny tłum polityczny, mobilizacja 
uczciwych obywateli na zew pa- 
trjotów ku obronie przyszłości 
państwa nie dała większości. Już 
samo uchwalenie nowej Konstytu 
cji trzeba było przeprowadzać ro 
dzajem zaskoczenia, a gdy póź­
niej wojska moskiewskiej „gwa- 
rantki“ runęły na Polskę —  mi­
mo szeregu powodzeń spraw a 
skończyła się klęską. Nie dlatego, 
że Moskwa była siłą lub że Stani 
sław A ugust stchórzył: ale dlate 
go, że brakło już czasu, by du­
cha narodu odrodzić i wolą wal­
ki zaszczytnej przepoić.

Konstytucja majowa była dość 
wielką przez swą treść ideologicz 
ną, by ściągnąć na Polskę niena 
wiść i zemstę carycy, ale przyszła 
zapóźno, aby uratować byt pań­
stwa. To były jej blaski i nędze 
Nędze następnie zatarły się, a bla 
sków starczyło wspaniale, aby 
przez cala d ługą noc niewoli roz 
jarzać w duszach naszych tęskno

(ę ku wolności i samowładności i 
prowadzić szlakami heroicznych 
walk. Dlatego pamięć dnia 3 ma­
ja 1791 r. jest nieśmiertelna...

Czy ta przeszłość nic nam nie 
mówi także w odniesieniu do 
chwil bieżących?

W szak i obecnie żyje i błąka 
się wśród nas myśl o naprawie 
ustroju Rzplitej. W szakże i dziś 
wypełnia serca nasze troska, jak 
utrwalić i zabezpieczyć byt pań ­
stwa na przyszłość, której p er­
spektywę raz - w raz przesłaniają 
ciężkie chmury niepewności?

Historia est m agistra vitae. 
Przeszłość mówi nam, że ani z 
napraw ą taką nie wolno się opóź 
niać, ani nie należy jej narzucać 
lecz raczej pracowicie przygoto­
wać i umocnić w psychice spolecz 
nej, aby stała się żywą częścią 
dojrzałej świadomości a nie obcą 
choć może najtrafniejszą formu­
łą, przeforsow aną drogami tak­
tyki politycznej.

Czas reformy ustrojowej bije 
niewątpliwie. Ale sposoby zabie­
gania o jej realizację równie nie 
wątpliwie szwankują. Mamy 
,vięc i dziś i blaski i nędze sp ra ­
wy publicznej. Baczmyż— ponjni 
doświadczeń dziejowych — a b /  
nędze praktycznie blasków nie 
przeważyły.

D zień  p o lityczn y
Z PREZYDJUM RADY  

M IN ISTRÓ W
P. p rem jer Staw ek podejm ow ał 

onegdaj o godz. 5 w salonach pre- 
zydjum  rady m inistrów  posłów  i 
senato rów  k lubu parlam entarnego
B. B. W . R. W  przyjęciu  wzięli 
udział m inister sen. Zaleski i kie­
row nik  m inist. przem ysłu i h an ­
dlu, pos. K w iatkow ski. P rzy jęcie 
o charak terze  tow arzyskim  p rze­
ciągnęło się do godz. 7-ej.

Z PARLAM ENTARNEGO KLUBU 
CHRZEŚC. DEMOKRACJI

W czoraj odbyło się p lenarne p o ­
siedzenie parlam entarnego  klubu 
C h.-D .; P o  teferacie prezesa, pos. 
Chacióskiego, ńa tem at sytuacji po ­
litycznej i po w yczerpującej dysku­
sji, wszyscy członkow ie k lubu Ch. 
D. złożyli swe podpisy do P . P re ­
zydenta o zw ołanie nadzw yczajnej 
sesji sejm ow ej. W  ten sposób ze­
b rane są już pod petycją podpisy 
członków  wszystkich klubów, wcho 
dzących w  skład Centrolew u.

SOBÓR P R A W O S Ł A W N Y
W  dniu 5 m aja r. b. w sali po ­

siedzeń św. synodu cerkwi p raw o­
sław nej w Polsce w gm achu me- 
tropo lji p raw osław nej w Polsce od­
będzie się pierw sze posiedzenie spe 
cjalnej kom isji, stw orzonej przez 
synod cerkwi polskiej w p o rozu ­
m ieniu z rządem  dla om ów ienia 
spraw y przygotow ań do sobo ru  cer­
kiewnego. Z ram ienia rządu  ucze­
stniczyć będą w  (te j naradzie : dy­
rek to r departam en tu  w yznań reli­
g ijnych p. F ranciszek P otocki, n a ­
czelnik wydziału w schodniego mi- 
n isterjum  spraw  zagranicznych p. 
T adeusz H ołów ko, naczelnik w y­
działu narodow ościow ego m iniste- 
rjum  spraw  w ew nętrznych, p. H en ­
ryk Suchenek-Suchecki. P rzew odni­
czyć obradom  będzie ks. arcybiskup 
grodzieński, Aleksy.

Przegląd prtisy

PODRÓŻ P. PREZYDENTA
W  planach podróży P. Prezy. 

den ta  R zplitej po ziem iach w oje­
w ództw a w arszaw skiego, k tó ra  n a ­
stąpi w drugiej połow ie bieżącego 
miesiąca zam ierzone jest między in- 
nem i odbycie części drogi na W i­
śle. D rogą w iślaną odbyłby P. P re ­
zydent podróż między Płockiem  a 
Sandom ierzem .
PRZEW O D NICTW O  RAD Y LIGI 

NARODÓW  
M inister Spraw  Z agranicznych 

Zaleski pełnić będzie funkcj e p rze­
w odniczącego R ady Ligi N arodów  
tylko do dnia 1 3  b. m., t. j. do o- 
tw arcia sesji m ajow ej Ligi N aro ­
dów  w Genewie. Zgodnie bowiem 
ze s ta tu tem  Ligi, pełnienie obo­
w iązków  przez poszczególnych 
przew odniczących trw a od jednej 
sesji do drugiej.

N astępne przew odnictw o Rady 
Ligi przypaść m a w udziale m ini­
strow i spraw  zagranicznych R epu­
bliki Venezuela.

ZM IANY  UZ DYPLOM ACJI 
W  przyszłym  tygodniu  opuścić 

ma placów kę dyplom atyczną poseł 
łotew ski w W arszaw ie p. N uksza, 
k tó ry  m ianow any został na s ta n o ­
wisko posła w Sztokholm ie. Now y 
poseł R epubliki Ł otew skiej w P o l­
sce G rossw ald przybędzie do 
W arszaw y około 15  b. m.
■>̂  r>»ak, ■MUki i>»aK. uatuuagu uaiJtuitau

NA KANWIE HISTORJI  |  
Sejm Czteroletni wysunął trzy , 

problemy: zdrowy ustrój, zd row a, 
i silna armja, zasobny skarb. Na I 
przestrzeni wieków realizm tych 
prawd nie dał się zaprzeczyć i 
dziś jeszcze ma swoje wielkie 
znaczenie.

Na temat armji pisze „ G a z e ­
t a  W a r s z a w s k a “. że

B y wypełnić główne  s w e  
zadanie, przygotować naród 
do obrony państwa i popro­
wadzić go do walki, wojsko 
nowoczesne musi w stopniu 
znacznie w iększym , aniżeli 
wojsko epok minionych, po­
siadać zaufanie całości naro­
du. Zaufanie to zaś całości 
może osiągnąć, służąc tylko  
obronie całości i nie wycho­
dząc nigdy poza granice na- \ 
kreślone wlaściwem zadaniem  
wojska. W ojsko dające się, 
wciągnąć  w  walkę obozów po-  j  
litycznych, silą rzeczy w yw o­
łuje niechęć, nieufność, wro-  i  
gość społeczeństwa lub czę­
ści społeczeństwa, druzgocze, 
to zaufanie powszechne, które 
jest warunkiem wypełnienia  j  
jego zadań.

W ojsko nie jest dziś wła­
snością panującego ani wo-  j  
dza; nie jest królewskiem anii 
hetmańskiem. Jest dobrem na­
rodu jego zorganizowaną silą 
fizyczną. Ż yć nie może w 

■ rozdżwięku z  narodem.
Chwata też Bogu, że rozdżwię- 

ków między arm ia i narodem nie­
ma. Sa może różne kwestje: kon­
troli budżetu wojskowego, zagad­
nień personalnych, ale arm ja i na­
ród stanowią jedno. W ystarczy 
zajrzeć w oczy ludzi, gdy ulicą 
jedzie ułański szwadron lub dudni 
głucho baterja połowa...

Godną podkreślenia myśl pod­
nosi w „ G a z e c i e  P o l ­
s k i e j ' *  p. M. Sokolnicki: Oto 
na tle przygotowań do stulecia 
powstania listopadowego zauwa­
ża, że bohaterstwo nie szło tam w 
parze z dojrzałością myśli i pla­
nu i że wypadki ówczesne wogóle 

Stwierdzają po dziś dzień 
brak politycznego rozumu, 
bark efektyw nej zdolności 
rządzenia, brak silnych cha­
rakterów  w  Polsce tamtego 
czasu.

Nie umniejsza to wprawdzie 
czci dla nich, i uznania za ich go­
rące umiłowania, ale rodzi inną 
tnyśl, szerszą i ogólniejszą: Oto 
nie szukajm y tam wskazań i nauk, 
gdzie ich nie znajdziemy, nato­
miast

Po w zory dla narodowego 
życia, po lekcje dla narodo­
wej polityki, sięgajm y bar­
dziej wstecz, do epok więcej

pokrewnych dachowi dzisiej­
szej polskiej epoki, do form 
państwowego bytu, bardziej 
odpowiadających dzisiejszej 
ambicji i dumie polskiego pań 
siwa. Sięgajm y po te w zory  
i po te nauki do czasów wiel- 
k ;ch pierwszych Jagiellonów, 
do Zamoyskiego i do króla 
Batorego, do Chodkiewicza i 
Żółkiewskiego, do króla W ła­
dysława IV, a choćby  w  do­
bie upadku, a zarazem  i odro­
dzenia do Ignacego Potockie­
go, Kościuszki i księcia Jó­
zefa.

Myśl niewątpliwie słuszna i 
piękna. Pozwolimy sobie jeno 
przypomnieć, że gdy przed part 
laty — zresztą w formie zbyt ja­
skrawej — „ G a z e t a  W a r ­
s z a w  s k a “ też mniej więcej 
myśl poruszyła, była przez tenże 
obóz, którego tubą jest dziś „G a ■ 
z e t a  P o 1 s ka“. ogromnie 
atakowana! Sprawiedliwość naka­
zuje nam to przypomnieć, choć 
obecnie sprawa poszła może w 
niepamięć../ ’

W  „ P o l s c e  Z b r o j n e j *  
znajdujemy wzruszające wspom­
nienie z doby Konstytucji 1791 r. 
Oto tłumaczone echo opinii Angli­
ka, Edm. B urkego, o tej konsty­
tucji, pisane w owych czasach:

Nikt sira ty  nie poniósł, 
mat poniżonym nie został. 

i  P ocząw szy od króla aż do 
dziennego wyrobnika., żadna 

j  kropla krw i nie popłynęła; nie 
było tam ni zdrady, ni obel­
gi na c zy y  honor, sroższey  
nad zabóystwo od miecza... 
żaden obywatel poimanym, 
żaden więzionym nic został, 
żaden wygnanym... Nakonicc 
to wielkie dzieło ten ma 'za­
szczy t rtaycelmejszy, że za 
wiera w sobie nasiona coraz 
dalszego ulepszenia. ' Tu jest 
powód powinszowania i. św ię­
cenia tey rocznicy " przez  
wieki..."

Takie były echa naszej wiel­
kiej choć bezkrwawej rewolucji. 
A przecież właśnie w tymże cza­
sie we Francji gilotynowano Lud­
wika i strugami lano krew ludzką 
w szaleństwie terroru...
— 9 9 — — OOP

C z a s  odnowić 
prenumeratę 
na m ie s i ą c

M A J

P r a c o w n i a  
U b io r ó w  M ę s k i c h

W. Wierzejskiego
P o d w a le  2 6 . T e l. 2 8 8 - 4 7 .

Przyjmujemy wszelkie roboty z 
własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny konkurencyjne.

D o b r o b y t  d la  ro ln lk O w
s zy k u je  D yre k c ja  K u rs ó w  S a m o ch o d o w ych

H .
W a rsza w a , Je ro zo lim s k a  27.

Tworząc obecnie s p e c ja ln e  k o m p le ty  p r e m jo w e , dla
rolników, którzy chcą skończyć kurs, jeszcze przed 
żniwami, chcąc przytem przyjść z pomocą najuboższym, 
postanowiliśmy między uczniami k u r s ó w  p r e m io w y c h , 
rozlosować szereg p r e m ji p o  1 0 0  z l .  Podania i zapisy 
tylko w ciągu miesiąca maja przyjmuje Dyrekcja Kur­
sów Samochodowych

H. PD YU Ń SK IEG O
Warszawa. Jerozolimska 27.

N i e  z w le k a j  a n i c h w ili !  Przy zapisie należy zaznaczyć, 
że uczęszcza się na kurs premjowy.
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P rze z powiększone okulary i
Niemcy Korzystają z każdej 

sposobności
B e r l i n ,  2 maja. (tel). —Prasa 

niemiecka skrzętnie notuje w szel­
kie objawy w  Polsce, mogące 
przedstaw ić ją w  ujemnem świe­
tle, Do tego celu w ykorzystuje 
przedew szystkiem  ostatnie zamie 
szki bezrobotnych, które miały 
piiejsce w  wielu miejscowościach 
kraju

Ostatnie aw antury  w  Łodzi, 
spowodowane przez komunistów, 
podczas których ar esztowano po­
sła Żarskiego, podaje „B e r 1 i - 
t e r  T a g e b i a 11“ na pierwsze] 
stronie pod sensacyjnym  ty tu ­
łem, przedstaw iając je jako w y ­
nik rosnącego bezrobocia. Zaj­
ście to przedstaw ione jest w  w y- 
olorz3'Tnionej formie jako wielkie 
starcia, połączone z szarżami po­
licji, oodczas których wielu ro­
botników miało odnieść rany

N a osi d zie jó w
L O SY  P O L S K I PO W O D U JĄ  W IE LK IE  P R Z E M IA N Y  L O SÓ W  Ś W IA T A .

Dla r e a l i i a f  Ostyioprasru
Zająć się tein ma speclaldc 

ministerstwo

B e r l i n ,  2 maja ((tei.). — Po 
ewakuowaniu terenów zachod­
nich, zajętych przez Francję, nie­
mieckie ministerstwo dla krajów 
okupowanych straci rację bytu. 
Wobec tego wystąpił minister 
Treviranus z propozycja, aby mi­
nisterstwu temu powierzyć pro­
wadzenie 1 realizacje Ostprogra- 
mu. a więc zadań, mających na 
ceiu wzmocnienie niemczyzny na 
wschodzie. Wiadomo zaś, że ca­
ła ta akcja wymierzona iest prze­
ciwko Polsce.

Przeciwko tvm Dianom w ystą­
piła ostro prasa demokratyczna 
oraz partja ludowa, przedstawia­
jąc, że tworzenie osobnego mi­
nisterstwa dla nrowincyi wschod­
nich |esł bozceiowe i niepożąda­
ne.

P  E R  €  S
Budowlane w Warszawie.

Dojazd tramwajem.
Plany zatw ierdzone Dajemy 
natychm iast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kw adra­
towy na 2-a  letnie bezprocento­
we sp ła t' W adom olć Sp Akc. 
mTEBEPUT** ul. Żórawia 53, 
telefon 25-OÓ; w święta 223-96. 

Od 9 — 2 i 4 - -7 .

Przysto i nam w  tę uroczystą 
rocznicę Konstytucji 3-go Maja 
oderwać na chwilę wzrok oa te­
raźniejszości i przypomnieć bu­
rze, które od owego wiekopom­
nego dnia nad zierr.ia polską 
przem inęły Podobnie jak i daw­
niejsze, a może wymowniej na­
wet, dowodzą wielkie w ydarze­
nia ostatnich lat 140,. że Polska 
wyrokiem Stw órcy, umieszczona 
została u? osi aziejow św iata za­
równo w znaczeniu przestrzer,- 
nem, jak też rozwoju w  czasie

Oto naprzód w  wielkiem kata 
kliźmie historycznym, u  K tórym  
zakończona została szeroko poję­
ta  epoka odrodzenia a  ujrzała 
światło dzienne demokracja mic- 
szczecińsha XIX stulecia, — w cza 
sach zatem Konstytucji 3-go Ma­
ja — odegrała, zryw ająca się ao 
życia z łoża mekrwawej niemocy 
Rzeczpospolita szlachecką rolę 
wprawdzie bierną i w najw yż­
szym stopniu tragiczna, niemniej 
jednak rozstrzygającą dla tego 
dziejowego przełomu. Interw en­
cja cesarza rzymskiego i króla 
pruskiego przeciwko Francji re­
wolucyjnej w  obronie sponiewie­
ranej królewskości oraz siostry 
cesarskiej, królowej Marji Antoni 

Iny, spcizła na niczern nietylko z 
iowodu oporu zdezorganizowa- 

i nych, choć zapałem patrjotycz- 
; nym ogarniętych wojsk rc\\ olu- 
cyjnych, lecz przedewszystkiem  
; powodu przegranej przez Pol- 

I skę o kilka tygodni wcześniej 
kampanji z Rosją r. 1792.

Odtąd król pruski, obawiając 
się, by polski łup niepodzielni^ 
me wpadł w ręce moskiewskie, 
w szystkie swe siły i całą uwagę 
zwrócił ku zapewnieniu sobie 
swej części przez współdziałanie 
i układy z imperatorową. Cesarz 
rzymski węzłami krw i z dworem 
francuskim związany próbował 
walczyć na w łasną rękę dalej, 
lecz opuszczony przez sprzymie­
rzeńca nie w skóiał nic stracił zaś 
udział w diugim rozbiorze Polski.

Lepiej więc czuwał już jego 
następca nad powitaniem  Kościu­
szki i rozbiorem trzecim. Od 1792 
do 1795 Polska przyjęła w  pierś 
swoja trzy  miecze trzech mo­
carstw , odwracając tern samem 
ostrze ich od piersi Francji rew o­
lucyjnej. Francja i rewolucja oca­
lały. Z nich zaś począł się wiek

In a  s e z o n  b i e ż ą c y ! 
• ■
j P O L E C A M Y :  j

\ m i m  s m m m E .

! K O S T I U M O W E .  P L U S Z O W E .  =
i D E S E N IO W ,E  r*’t  p r a n i a  o n  » .

i P O D S Z E W K I  J E P W A B M Ł
i nmv KOS*UŁOOB
i t  f P K A L F .
: P 0 P E U K Y  w  k o l o t e a c h  .

j J L E D W ^ i l E
| * i  |  W E Ł N I A N E  D E S E N I O W E

■ ©ESIEMIOWE 1 4 0  cm. sxer. ,
C N A  P Ł A S S C S E  B U B A A N I A  D Z IE C I N N E ).■

Z 50
2 . 7 0

1 . 7 0  

3  .m
10 .6 0

S . 7 5

U . F J

Z .  S U W E R S K I  i S
A L  K R O I O U N 3 K I E  1 7 .

*KA

XIX i cywilizacja jegu. W  r. 1798 
Napoleon juz mógł wy ruszyć na 
pierwsza, przeciwko cesarzowi, 
kampanię włoską.

W  miarę, jak zm ierzał do w y­
kończenia odbudowy przewagi 
francuskiej w Europie nie tnóg* te 
go uczynić inaczej, mz odbudowu 
jąc etapami Polskę i redukując 
przez to potęgę trzech m ocarstw  
do stanu poprzedniego. Ostatni i 
największy etap rosyjski nie po­
wiódł mu się. Runęła potęga Fran 
cji w  r. 1812, pociągając za sobą 
w przepaść widmo pogrobowe 
Polski. Osią Kongresu W iedeń­
skiego była spraw a Polska. Kró 
lestwo Kongresowe, ęuasi ekspia­
cja liberalna i słowiańska caia  
względem Polski, w  gruncie rze­
czy dawało mu tylko przywilej 
stosownego rozszerzenia zaboru 
ziem polskich, w  wyniku roli prze 
wodniej, jaką odegrał, druzgocąc 
Napoleona. A

Rok 1830. Rewolucja listopa­
dowa ocala Francję i Belgję re­
wolucyjną od interwencji zbroj­
nej rosyjskiej na czele świętego 
przymierza. Nie zamyka go jed­
nak jeszcze, bo stratow any kra.i 
nasz przepuścił w  r 1848 inter­
wencję i korpus Mikołaja do W ę­
gier.

Rok 1863. W yzwolenie i zjed­
noczenie Włoch przez interwen­
cję Napoleona III .odbija się e- 
chem powstańczem u nas. Następ 
stw o: zbliżenie prusko - rosyjskie 
i klęska Francji w  r. 1870.

Lata 1914 — 18 pamięta do­
brze pokolenie współczesne. Klę­
ska trzech mocai stw, Zm artwych

powstanie Polski oznacza grun­
tow ny przew rót podstaw, na któ 
rycn opierała się równow aga eu­
ropejska przez całe stulecie XIX.

Rok 1919 — 192G. P ow strzy­
manie sie Polski od poparcia in­
terwencji zbrojnej przeciwko Boi 
szewii, podjętej przez zachowawr 
ców rosyjskie! z pomocą mo­
carstw  zachodnich utrw ala w  Ro 
sji r e g i m e  wywrotowy, który 
się staje plagą świata, ale przede 
w szystkiem  pogłębia klęskę Ro­
sji. Kampanja 1520 ocala Europę 
przed zalewem czerwonego b a r­
barzyństw a i ogranicza je prze­
strzennie do obszaru Rosji.

Zaiste, okazały, choć dla nas 
przeważnie tragiczny jest ten łań 
cuch objawów wpływu, jaki losy 
Polski w yw ierały na losy świata 
od czasu zagłady starego naszego 
państwa.

W ydaje się, że łańcuch ten 
jeszcze nie został zamknięty, bo 
oto w  światowym  sporze pomię­
dzy zespołem m ocarstw  wielko­
kapitalistycznych a bolszewickimi 
władcami Rosji znowu, z nautry 
naszego położenia na osi dzie­
jów świata, przypadnie nam bo­
daj roia decydująca.

Jakże ciężki jest ten od Boga 
nam przeznaczony zaszczyt wiel­
kiej misji historycznej! Jak ciężki 
i jak niebezpieczny. Aby go 
znieść, a osttumsię, i nie dać się 
zmiażdżyć, jak w  przeszłości, mu 
si naród nasz naprawdę „zestrze 
lić myśli w  jedno ogińsKo i w  jed 
no ognisko czyny!“ Jak przed la 
ty  139. Lecz oby w porę!

St. Szezutowski.

NiewikonćiKe i s z w o w e
O moratorjum dla rolnictwa

Prus Wschodnich.
B e r l i n ,  1 m aja (te l.). —  Przed­

stawiciele handlu i  przem ysłu w P ru­
sach Wschodnich złożyli oświcdcze- 
nie w sprawie żądanego przez sfery  
ziemiańskie te j dzielnicy moratorium.

W oświadczeniu tern, stjńeraza ją  
s fe^y  przemysłowo ■ handlowe, że nie 
tylko nic wspólnego nie m ają z  tem  
żądaniami, lecz uważają je  zc szko­
dliwe. M oratorjum  w strzą sa ło b y  b >- 
wiem bardzo silnie gospodarką spo­
łeczną te j dzielnicy, kredyt przesta ł­
by istnieć. M oratorjum , udzielone je­
dnej części, w danym* w ypadku rol­
nictwu, wstrząsnęłoby położeniem  
m aterjalnem  innych stanów W ielka  
szkoda, że projektodawcy nie porozu­
m ieli się przed swem wstąpieniem  z 
innym i stanami. IF sy tuacji ubeone, 
m oratorjum  je s t niewykonalne i szko­
dliwe.

Dla urupeinier.ia powyższych  do- 
nych wypada dodać, że z piu-rtem rnc 
■atorjum wystąpił, jako pierw szy > 
im ieniu fra kc ji niemieckich nacjona­
listów obecny m inister Schiele.

S łia u ci B y d g o sc y
NAPAŚCI NA SĄDOWNICTWO POLSKIE

Czerwony podarek
48 samolotów i 9 samochodów 

pancernych
R y g a ,  2 maja (tel.). — Rada 

rewolucyjno - wojskowa wydała 
z okazji 1 maja manifest do czer­
wonej armji. w  którym  zaw iada­
mia o podarku, jaki armja sowieo 
ka otrzymuje z okazji św ięta ro* 
ootniczego. Podarkiem tym jesi 
4S.,samolotów do rzucania bomb 
oraz 9 automobili pancernych.

Równocześnie . ogłoszono w e­
zwanie do wszystkich pracowni­
ków sowieckich, aby w  dalszym 
ciągu składali pieniądze na 
wzmocnienie siły oo^onnej czer­
wonej republiki.

K r ó l e w i e c ,  2 maja ( tel.). — 
„K o e n ig s b e r g e r A 1 1 g m e i- 
n e Z t g.“, omawiając proces kie­
rowników niemieckiego sktutin- 
gu w  Bydgoszczy, napada w 
ostrych słowach na polskie są­
downictwo z powodu w yklucze­
nia jawności uosiedzeń sądowych. 
„Polska boi się jawności", oto 
tytuł w  jaki zaopatrzona jest ta 
wiadomość.

■ W ystąpienie nacjonalistycznego 
pisma świadczy najlepiej o celo­
wości zarządzenia sądu w  Byd­
goszczy, jak sie bowiem okazuje, 
Niemcy chcieli tę spraw ę znów 
w ykorzystać dla szerzenia prze­
ciw polskich nastrojów.

Bagatelizowanie zarzutów 
K o l o n  ja , 2 maja (tel.). —

K u e I ni s c h e Z t g.“, umawia­
jąc akt oskarżenia kierowników 
niemieckiego skautingu w Byd­
goszczy, stara  się przedstawić 
staw iane oskarżonym zarzuty ja­
ko zupełnie błahe Tak lip, o nie- 
legalnem przekroczeniu granicy 
w celu skomunikowania się z or­
ganizacjami woiskowemi na tere­
nie Niemiec, pisze, ze by ły  to 
zw ykle niewinne wycieczki mło­
dzieży, mające na celu tylko za­
bawę. O Dianach mostów, o któ­
rych znaleziono ślady u oskarżo­
nych, w yraża się to pismo, że 
rozchodzi się tu o ćwiczenie gim­
nastyczne, znane poa nazwą mo­
sty i i t. d. Temi argumentami 
stara się pismo to ośmieszyć pro­
kuratora, wnoszącego oskarżenie.

Za zbytnią ufnością
PUBLICYSTA FRANCUSKI O TRAKTACIE POLSKO - NIE 

MIECKIM.

P a r y ż ,  2 m aja, —  „La journee 
industrielle“ w dłuższym artykuie 
ian a  Pupier, omawia sytuację, wy­
tworzoną przez nowy spór celny i - 
między Polaną a Niemcami. Incy­
dent ze zwyżka stawek celnych , i  
wywóz do Niemiec produktów rolnych 
wykazuje, że Polska ze zbytnią ufno­
ścią traktow ała układ handlowy ■ 
Niemcami — Według wszelkiego 
orawdonodobieństwa układ te r  zo- 
tanie poddany nowemu rozparrze- 
liu, cc je s t bardzo przykre ze wzgię- 
!u na olbrzymią p 'acę , jakiej trzeba 
lokonać na jego przygotowanie 

Jednakże — zdaniem au to ra  arty ­
kułu _  należy ograniczyć s tra ty  i

dążyć do tego, ażeby genewska koi 
wencja celna nie ucierpiała z powo 
du tego niepożądanego incydentu 
Niezależnie od ostrożności, z jakie- 
mi została ona zredagowana, kon­
wencja ta zavnera jednak pewne 
istotne korzyści dla i.rzysziości g, - 
fpodarczej Europy.
T

Nie ra ty fiku jąc  konwencji eenew- 
: kiej Polska wyrządziłaby krzywdę 
całej Europie. Niech więc pozostawi 
ona swemu snorowi z Niemcami jego 
swoistą formę a wpłynie to nieza ■ 
wT odnie n a  znaczne > wzmocnienie 
je j stanow iska moralnego wobec je  i 
przeciwnika. Poi. A j. Teł.

s t o i s k o "
Żądania ludowców nie; iFckicf

K r ó l e w i e c ,  2 maja. (tel.).— 
Odbyło się tu zebranie poselskie 
niemieckiej partji ludowej pod 
przewodnictwem ministra Rzeszy 
Scholza. Po referatach i dyskusji 
uchwalono rezolucję, w której ze- 

| brani wzywają rząd do wzięcia 
pod uwagę eksponowanego s.ta- 

, nowiska tejże prowincji i do 
przedsięwzięcia wszelkich środ­
ków, mających na celu obronę 
Prns Wschodnich przed niebezpie 
czenstwem zewnętrznem (?!).

( Podczas dyskusji zaznaczono, 
z jaki bólem musieli się tutejsi 
obywatele pogodzić z myślą o ko 
nieczności zawarcia układu likwi­
dacyjnego z Polską. Jeżeli jednak 
ponieśli oni tę ofiarę, to domaga­
ją się teraz, aby stosunki, które 
utrzymują ze swymi niemieckimi 
braćmi bod polskiem panowaniem 
nie ograniczały się do wymiany 
dóbr kulturalnych, lecz aby ima­
ły one charakter gospodarczej 
pomocy. Obecność min. Scholtza 
w rządzie daje gwarancję, że 
pragnienia te będą wypełnione.

Kanclerz Sciiolier
w  Londynie

L on d y  n, 2 maja. — Na cześć 
bawiącego tutaj kanclerza au- 
ętrjacklego. dr Schobera, wyda­
no wczoraj w Forreign Office 
ooiad, na który przybyli członko­
wie gabinetu brytyjskiego, lord 
major Londynu, gubernator Ban­
ku Angielskiego i w yżsi urzędni­
cy  Forreign Office.
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Jak przeszedł 1 uią.
N A O G Ó Ł  SP O K O JN IE . — Z U P E Ł N E  F IA S C O  K O M U N IST Ó W

W  KRAJU
W edług  dotychczasow ych n fo r- 

m acyj, nadesłanych z k ra ju , p rze­
bieg o o c h o ju  i-m ajow ego  na te re ­
nie całego państw a m iał charak te i 
naogół spokojny.

D o zakłócenia spoko ju  dążyły w 
niek tórych  m iejscow ościach elem en 
ty  w yw rotow e t. j. o rgan izacje ko ­
m unistyczne w raz z pokrew nem i 
organizacjam i jednak  energicznie 
przeciw działały tem u organy  w ładz 
bezpieczeństw a; gdzieniegdzie prze-, 
ciwnicy polityczni w ystępow ali p rze 
ciw posłom  kom unistycznym , rzuca 
jącym  hasła an typaństw ow e.

N a poszczególnycn te renach  sy­
tu ac ja  p rzedstaw iała się w dniu 

'  w czorajszym  n a s tę p u ją c e .
W o j .  w a r s z a w s k i e .  D e­

m onstrow ały  w drobnych  grupach 
w szeregu  m iejscow osc P . P . S. -
C. K . W ., P. P . S : d : F r Rew., 
Bund i inne. E lem enty  w yw rotow e 
wystąpiły bardzo  nielicznie. W e 
W łocław ku pochód kom unistyczny 
został rozp ioszony .

W o j .  ł ó d z k i e .  P raca  w fa ­
brykach p row adzona była no rm al­
nie, z w yjątkiem  Zduńskiej W oli, 
gdzie w strzym ało  się od pracy  oko­
ło 50 proc. robotniKÓw. W  Łodzi 
licznie wystąpiła-, w spólnie z innem i 
ugrupow aniam i, P. P . S. - C. K. 
W., P . P. S. d. F r. Rew. m anife­
stow ała rów nież w szeregu m iejsco­
wości.

U rządzone przez kom unistów  w 
kilku m iejscow ościach pochody pod 
firm ą P. P . S.-lewicy zostały  ro z ­
proszone.

W o j .  1: i e 1 e c k i e. P. P . S-- 
C K W . u iządziła  w szeregu m iejsco­
wości wiece G pochody, w C zęsto- 

( chow ie zaś w spólnie z Bundem . W 
Częstochow ie i R adom 1’u m anifesto ­
wała rów nież P. P . S. d. Fr. Rew, 
E lem enty  w yw rotow e w ystąpiły w 
w itkzej ilości w Zagłębiu D ąbrow - 
skiem (około 2 .000) z pos. K ieru- 
zalskim i Rożkiem  na czele. W  D ą­
brow ie G órniczej kom uniści usiło­

wali w yw ołać zajścia (z tłum u pa­
dło kilka s trza łów ).

W o j .  l u b e l s k i e .  P rzebieg  
obchodu, poza pow iatem  Hrubie­
szowskim , zupełnie spokojny. U g ru ­
pow ania socjalistyczne d em onstro ­
wały bardzo  nielicznie. W  Lublinie 
w ystąpiła w pochodzie P P S . lewica, 
Sel-Rob. Jedność urządziła dem on­
strac ję  pod w sią Czerniszyn iipov\ 
H rub ieszów ) przy  udziale 400 osób. 
P odczas rozpraszan ia  tego  pochodu 
z pośród  dem onstran tów  padio kil­
ka strza łów  w k ierunku  policji, 
przyczem  jeden z uczestników  zo­
sta ł lekko ranny. Zajście to  w k ró t­
kim  czasie zostało zlikw idow auanc

W o j .  b i a ł o s t o c k i e .  U g ru ­
pow ania socjalistyczne wystąpiły 
nielicznie w B iałym stoku, Łom ży, 
G rodnie, Ł apach  i Suw ałkach.

W o j .  k r a k o w s k i e .  D em on. 
s tra c j“ P P S .-C K  W odbyły się w 
K rakow ie, N ow ym  Sączu, W ielicz­
ce, C hrzanow ie, Jaw orzn ie  i Żywcu.

W o j .  l w o w s k i e .  P .P.S .-C , 
K .W . urządziła pochód  we Lw ow ie 
przy  udziale 1 ,300  osób Sel-Rob. 
Jedność zorganizow ała we Lw ow ie 
wiec. W 'ec  został ro z \ .ązany, a re­
sz tow ano s osób.

W o j .  S t a n i s ł a w ó w  s k i e. 
N a teren ie w oj. stanisław ow skiego 
wiece i pochody odbyły się według 
za tw ieidzonego  przez w ładze adm i­
n istracy jne p rogram u. Z ain tereso ­
w anie małe.

W o j .  p o l e s k i e .  M anifestacje 
socjalistyczne słabe. E lem enty  w y­
w ro tow e praw ie niewidoczne.

W o j .  n o w o g r ó d z k i . : .  M a­
n ifestacje socjalistyczne bardzo  nie­
znaczne. W  Lidze w ystąpił w po­
chodzie P PS .-lew icy pos. B W R R P , 
D w orczanin , k tó rego  ibrzuc-m o 
zgniłem i jajam i.

W o j .  W i l e ń s k i e .  W ystąp ie­
nia socjalistyczne w W iln ie bardzo 
słabe.

W  o j. ś l ą s k i e .  D em onstracje 
nieliczne, b rak  w iększego za in tere­
sow ania. P ro cen t w strzym ujących

się od pracy bardzo mały, w K ró ­
lewskiej H ucie nigdm e pracy nie 
przerw ano.

N a te ren ie  innych w ojew ództw  
(.tarnopolskie, poznańsk ;e, pom or 
skie, w ołyńskie) panow ał spokój.

Za g r a n i c a
P a r y ż ,  1 m aja. —  D zień 1 

m aja nosił ch a rak te r zupełnego f.as 
ca kom unistów . L iczba ro b o tn i­
ków, k tó rzy  nie staw ili się do p ra ­
cy, była znacznie m niejsza, niż w 
roku  19 29 .

W  szczególności pracow ał n o r­
m alnie szoferzy taksów ek, w prze­
ciw ieństw ie do lat ubiegłych.

B e r l i n ,  1 m aja. —  T egorocz 
ne m anifestacje p ierw szom ajow e w 
Berlinie zarów no  kom unistów , jak  
i socjalistów , miały naogół przebieg 
spokojny.

N a w iecu kom unistycznym  —  
w edług danycn urzęaow ych —  u- 
czestniczyło pi zeszło 50,000 dem on­
stran tów , k tórzy  szczelnie w ypełni­
li olbrzym i plac przed Dyłym zam ­
kiem cesarskim . O godz. 12  w po- 
łuan ie  rozpoczął się odm arsz od­
działów  kom unistycznych przez uli­
ce m iasta w stro n ę  dzielnicy północ 
nej, gdzie w roku  ubiegłym  w yda­
rzyły się k rw aw e walki uliczne z po 
lk  ją.

B ezpośrednio  po ukończeniu ze­
bran ia  kom unistycznegc rozpoczęła 
się m anifestacja  socjal - dem okra­
tyczna, w czasie k tó re j lów nież nie 
doszło do zaKłócenia spokoju . Jedy ­
nie na P lacu  Bulowa, przed cen tra 
lą kom unistów , w dom u „LieDtc- 
nech ta“ , doszło między kom unista­
mi a oddziałam i m anitestu jącem i 
socjal - dem okratów  do starcia , któ 
re szybko zlikw idow ała policja b e ­
li ńska

' T o k i o ,  1 m aja. —  Z górą  50 
tys. osób św .ęciio dzień 1 nU-ja. P o ­
chód, złożony z 50 tysięcy, w czem 
1000 kobiet, przedefilow ał ulicam i 
m iasta. W  O saka w m anifestacji 
wzięło udział 30,000 osób, wśród 
k tórych  7500 kobiet. N aogó ł obcho-

W y t o c y  radża
n ad  spraw a ko lpo rtażu  i ogłosze­

niam i

W dniu 29 kwietnia rb. odbyto 
się posiedzenie zarządu głównego 
Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism, pod prze 

1 wodnictwem p. Stefana Krzywo- 
szewsKiego, poświecone głównie 
zagadnieniom organizacyjnym Zw. 
oraz sprawom ogłoszeniowym  
dzienników warszawskich.

Na posiedzeniu tern uchwalono 
zwołanie rady związku na dzień 
20 maja rb., celem rozpatrzenia 
sprawy kulportarzu dzienników i 
czasopism oraz spraw organizacyj 
nycb związku, a przedewszyst- 
kierri dalszych organizacji oddzia­
łów prowincjonalnych, tudzież or­
ganizacji pracy członków związku 
w sekcjach.

dy w całym k ra ju  miały przebmg 
spokojny, jakkolw iek aresztow ano  
kilkaset osób, kilkaset zaś cnw ilo- 
wo zatrzym ano.

M o s k w a ,  1 m aja. —  (T ass). 
P rzeszło  850,000 osób Drało udział 
w obchodach  z okazji święta/ 1  m a­
ja. Na placu Czerw onym  W oroszy- 
łow  odbył tradycyjny  przegląd 
w ojsk  w obecności członków  rządu, 
korpusu  dyplom atycznego, delega- 
cyj robotn iczych  z zagranicy, jak  
rów nież delegacyj przybyłych z ró ż­
nych m iast Związku.

S z t o k h o l m ,  1 m aja —  W  
całym  k ra ju  p anu je  zupełny spokój. 
W  Sztokholm ie odbyły się liczne po 
chody socjalistyczne i kom unistycz­
ne przy dużym  udziale uczestników , 
z pow odu sorzy ja jące j pogody. P o ­
chody odbyły się we w zorow ym  po­
rządku.

B u k a r e s z t , '  1 m aja, —  N ie 
sygnalizow ano żadnych zajść w s to ­
licy ani na prow incji.

T a l l i n ,  1 m aja —  D zień 1 
m aja przeszedł spokojnie: w całym 
kraju . Poniew aż dzień ten jest świę 
fem urzędow em  w E ston ji, dem on- 

' srae je  kom unistyczne były zaka­
zane.

U S T A W A  
W Ę G L O W A

przy ję ta  p rzez izbę lo rdów

L o n d y n ,  1 maja. — Izba lor- 
dow przyjęła bez głosowania pro­
jekt ustawy węglowej, przyjętej 
już p/zez Izoę Gmin. Konserwaty­
ści oświadczyli, że maja zamiar w 
ciągu dyskusji zgłosić poprawki, 
ażeby wnniejszyć zło, które — 
zdaniem ich — będzie skutkiem te 
go projektu ustawy.

Z  3,5 N A  3 P K O --.
B ank angieiaKi obniży* stopę 

dyskontow ą

L o n d y n ,  1 maja. — Bank 
Angielski zm żyl dzisiaj rano sto­
pę dyskom ową z  3 i pól na 3 
proc. Ostatnią zniżkę stopy d y ­
skontowej Bank przeprowadził dn. 
20 marca r b. mianowicie z 4 na 
3 i pól proc. J

Decyzja gubernatora Bamm  
dalszego zmniejszenia stopy d y s­
kontowej sprawiła w City niespo­
dziankę. W prawdzie znikźi spodzie 
wano sie w niedalekiej przyszłoś-', 
ci, sądzono jednak, że  wobec dzi­
siejszych przeważających warun­
ków na rynku walut zagranicz­
nych, zniżka stopy postanowiona 
będzie dopiero za parę tygodni.

W  P P 2 <

OD SZKO ŁY DO W O JSK A .  —  
BEZ NARKOTYKU. -

W  ostatnich kilku tygodniach 
zaszedł szereg fak tów , k tó re  poczy­
n a ją  dzw onić na alarm . W  O lku­
szu, Zaw ierciu, Łodzi, a przedtem  
jeszcze w P abian icach , doszło do 
m asow ych rozruchów , w k tórych  
zabluzgotała krew  ludzka i padły 
m ia ry  z jednej 1 d rugiej strony.

M ówim y tu ta j o rozruchach , 
w yw ołanych bądź to  na tle s t r a j­
ków  czy zajść fabrycznych, czy też 
na tle bezrobocia ; wszędzie gdzie 
miały one miejsce, stw ierdzono po 
nad w szelką w ątpliw ość, że nab ie­
rały takich dram atycznych  form  
dlatego, iż działały tam  wpływy ko­
m unistyczne, podsycała je ag itacja  
em isarjuszy bolszewizm u, działały 
jaw ne i ukry te sprężyny pięciora­
m iennej gwiazdy. W  Ł odzi poseł 
Żarski strzela  do po lic ji; na K re ­
sach raz  po raz zapala się n iebez­
pieczny fajerw erk agitacji kom uni­
stycznej, p rzerzuca się z m iejsca na 
miejsce.

W arszaw a, Częstochow a, L u b ­
lin, R adom  są św iadkam i w ykryw a­
nia zorganizow anej ap a ra tu ry  w o­
ju jącego  kom unizm u, jak i zapusz­
cza sw oje m acki nietylko w sfery 
ciem nego p ro le ta rja tu , ale sięga do 
w ojska, do m łodzieży, do szkół 
średnich  i niższych. P ra sa  codzien­
na posiada nieom al sta łe rubryki, w 
k tórych  s y s t e m a t y c z n i e  czy­
tam y o u jaw n ianej przez w ładze, ą

SYSTE M A TYC ZN E  RUBRYKI. —  
DZW ON NA ALARM .

m im o to coraz intensyw niejszej 
działalności kom unistycznej.

W  szeregach nazw isk, na szczę­
ście o brzm ieniu  przew ażnie ob- 
cem- znajdujem y m łodzież un iw er­
sytecką, ludzi o wyższem w ykształ­
ceniu, tych i te, k tó rzy  napozór, 
zdaw ałoby się, nie m ogą mieć nic 
w spólnego z ideą w yw rotow ą, a Je.- 
dnak w c 'skaja  się z zapalonem i 
żagw iam i do naszego dom u, ażeby 
podpalić go ze w szystkich czterech 
stron.

(N iebezp ieczeństw o  jest jaw ne i 
w szelkie łudzenie się, iż nie je s te ­
śmy gruntem  podatnym  dla go rącz­
ki kom unizm u, jest leniw em  przy­
m ykaniem  oczu na praw dę, jaka 
coraz jask raw iej w yrasta  przed n a ­
mi. N arko tyzow anie opinji, iż m o­
żem y spać spokojn ie dlatego, że 
w yw iad policyjny działa i skręca 
łeb hydrze, jest nieoględnością, ja­
ka m oże odbić się nie dziś, to  ju - 
t io  w sposób tragiczny, tru d n e  zaś 
będzie zalew ać p ło n ren ie  w ówczas, 
kiedy obejm ą gm ach od p o d w alił 
aż pod strop.

K om unizm  działa. Zasięg jego 
sięga coraz dalej, w ypatru je  n a j­
słabsze punk ty  opom , podnieca naj 
bardziej em ocjującem i środkam i. 
M a potężną b roń  w  ręku  —  złoto. 
W iem y o tern, że osta tn ie  uderze­
nie zw rócone jest w stronę  m ło­
dzieży , z p rzerażeniem  dow iadu je­

my się, że. nietylko szkoła średnia, 
ale naw et i niższa nie jest w olna 
od ag itacji w oju jącego  bolszew iz­
mu. Jeżeli w eźm iem y spokojnie 
pod strychulec krytyki w arunki 
społeczne i dom ow e, w jakich  w y­
chow uje się w spółczesne dziecko 
rozprzężenie ODyczajów, obniżenie 
gatunkow ości etycznej i m oralnei, 
odporność duchow ą, jaka maleje, 
to  już sam  fak t bez w zględu na je ­
go dotychczasow e wyniki, że w y­
w rotów  ość kom unistyczna sięga o 
m aterja ł z jednej stro n y  zapalny, a 
z drugiej, jak  tw ierdzim y, podatny, 
jest w ysoce niepokojąca i w inna 
czu jność społeczną zerw ać 1 p o sta ­
wie na obydw ie nogi.

U w ażam y, że prasa, za me.hcz- 
nem i w yjątkam i, nie spełni 1 w tym  
kierunku  należycie w ielkiego zada­
nia, jakie spoczyw a na m ej w s to ­
sunku do społeczeństw a. P och ło ­
n ię ta  brukow ością codziennego 
fak tu , me m ającego poza czynni­
kiem em ocjonałnym żadnego głęb­
szego znaczenia, przechodzi zbyt 
pośpiesznie i pow 'e rzchow n .“ do 
porządku  nad czerw onem i zjaw i­
skam i, jak ie coraz gęściej -wyrasta 
ją  na niw ie naszego życia w e­
w nętrznego. Społeczeństw o me do­
cenia sku tl iem tego s tan u  rzeczy 
doniosłości i n iebezpieczeństw a 
fak tóvr, rożgryw ających  się raz po 
raz na te renach  całej jak  długa i 
szeroka R zeczypospolitej Polskiej.

P aństw o  przez sw oje organa 
bezpieczeństw a działa i p rzeciw ­
staw ia się robocie w yw rotow ej, ale 
są to  tylko półśrodki, nie będące w 
stan ie z n a tu ry  rzeczy podjąć o- 
tw arte i w alki na w szystU ch z a g ro ­

żonych fron tach . M ilionow ym  straż 
nikłem te j spraw y w inno być nale­
życie uśw iadom ione społeczeństw o, 
każdy obyw atel państw a, każdy 
człowiek, m ający w  sobie poczucie 
ładu i sum ienia. T o je st służba, od 
k tó re j nikom u uchylać się n it-  
wolno.

N ależy pam iętać, że czas może 
przynieść najdale j idące n iespo­
dzianki że m ożem y stać się objek- 
tem pow ikłań na tu ry  politycznej i 
że w ów czas niebezpieczeństw o, u- 
k ry te  jeszcze dzisiaj w podziem ­
nych kury tarzach , w y d o s ta n e  się 
nagle na pow ierzchnię ziemi, sta 
now iąc w ew nętrzną arm ię n ieprzy­
jacielską, k tó ra  bez gazów  tru ją ­
cych i m itra ljez szerzyć m oże 
w śród nas zagładę i spustoszenia. 
S tosunki polityczne E u ro p y  n ; za­
k raw ają  bynajm niej na sielankę i 
nie trzeba być politykiem  aby zro ­
zumieć, że konieczność sam oobro ­
ny w każdym  kierunku  i na każ­
dym odcinku . jest po trzebą, k tó ra  
poczyna krzyczeć na całe gardło

P am ię tam y wszyscy zdum ienie, 
kiedy parę la t tem u przy w yborach 
do K as C horych, u jaw nił się gw ał­
tow ny w zrost głosów , padających 
na listy  kom unistyczne. T rzeba so ­
bie jasno  i w yraźnie powiedzieć, że 
ten stan  rzeczy w  chwili obecnej 
w zrósł o znaczne plusy, że kom u­
nizm  rośnie, że coraz law niej pod­
nosi ze sw ego oblicza m askę i co­
raz częściej Świeci p rzerażającą 
tw arzą  upiora. M amy Ligę do w al­
ki z holszew izm em  —  iluż człon 
ków  do niej należy? D laczegóż nie 
tw orzą się oddziały po p row in ­
cjach, dlaczego sypiem y datki n a |

in sty tucje  i insty tucy jk i a nie po­
pieram y wielkim  zbiorow ym  czy­
nem  tego, co jest jedną z n a jd o ­
nioślejszych służb publicznych?

W ychodzi w W arszaw ie organ 
p. t. „ W a l k a  z b o l s z e w i z .  
m e m ’1, w ydaw any przez ludzi, 1 tó- 
rzy bez przerw y i z wysiłkiem cią­
gną za sznur, Dijąc w ten sposób 
w dzw on na trw ogę K to  go czy­
ta-, kto go zna? Czy nie w inien 
znaleźć się on we w szystkich szko­
łach, insty tucjach , zw iązkach, s to ­
w arzyszeniach, czytelniach i fabry­
kach, b .u rach  —  wszędzie, gdzie­
kolw iek skupia się zbiorow e życie 
ludzkie?

Czy z a n ra s t godziny, p rzezna­
czonej na piłkę koszykową, czy ro ­
boty  ręczne z w yklejam em  koszycz­
ków  lub ram ek, m łodzież szkolna 
nie w inna być uśw iadam iana syste­
m atycznie o niebezpieczeństw ie, ja ­
kie kry ją w sobie zasady kom uniz­
m u? Jeżeli dbam y o zdrow ie fi­
zyczne, jeżeli uczym y dziecko hi- 
gjeny ciała, to  czyż nie należałoby 
dbać o zdrow ie i h ig jenę d u c h a 5

W ygodne usypianie czujności, 
że kom unizm  nie w yrządzi nant 
szkody, jest ow ą polityką s tru s :ą, 
k tóry  skrzętn ie chow a głow ę pod 
skrzydła, aby nie w id-ieć zb liżają­
cego się niebezpieczeństw a. Ze stu  
wież publicznych pow inny rozkoły­
sać się potężnem i głosam i dzw ony 
i wołać na P o lskę: gore!

W  tym  alarm ującem  słowie nie­
ma przesady. P łom ienie traw ią  już 
dom  —  tylko od w ew nątrz. T rzeba 
je  gasić póki czas!

Czesław X aw ery Jankow ski.
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i l  ŚWIATA

Olbrzymie poKłady złota.
TAJEMNICE NIEDOSTĘPNYCH PUSTKOWI TYBETU

Olbrzymie płaskowzgórze Tybetu 
•wraz z łańcuchem niebosiężnych H i­
malajów należy dotychczas do n a j­
bardziej tajem niczych i, dzięki nie­
dostępności, najm niej przez uczonych 
zbadanych krajów .

Jednym  z nielicznych europejczy­
ków znających dobrze Tybet je s t zna­
ny podróżny angielski Maks Torrel, 
k tóry ogłosił ostatnio wręcz rew ela­
cyjne inform acje o olbrzymich pokła­
dach złota, jakie udało mu się wy­
kryć w H im alajach. Oto co opowiada 
nieustraszony badacz:

„W  czasie długiej wędrówid z je ­
dnego klasztoru buddyjskiego do d ru ­
giego zbłądziłem w labiryncie pod­
ziemnych korytarzy, wyżłobionych 
przed tysiącam i la t przez rzekę, k tó­
ra  następnie wyschła. Stanąłem  
wreszcie w wielkiem zagłębieniu 
skąd korytarz wznosił się praw ie 
prostopadle, co świadczyło o tem, że 
m usiał tu  być kiedyś olbrzymi wodo­
spad. Przy wchodzeniu na praw ie 
prostopadłą ścianę poślizgnąłem się i 
upadłem, zanurzając ręce w piasek, 
k tóry  m i się wydał niezwykle cięż­
kim. Zapaliłem wówczas kawałek 
łuczywa. P rzy  nikłem świetle piasek 
rozbłysnął czarodziejsko ponętną 
barw ą czystego złota. Byłem oszoło­
miony. U mych stóp leżały nieprze­
brane skarby. Rzeka, k tó ra  kiedyś 
tędy płynęła, naniosła tu  w arstw y 
czyBtego złota, niespotykanej grubo­
ści. Poszedłem dalej wzdłuż łożyska 
rzeki. W  każdem zagłębieniu napo­
tykałem  podobne złoża złotego p ia­
sku. Po wypaleniu się łuczywa po­
chłonęła mnie zupełna ciemność. — 
Przez dwa dni jeszcze wlokłem się 
nadludzkim wysiłkiem po skalistem 
dnie dawnego łożyska rzeki, aż zu­
pełnie wyczerpany znalazłem się w 
głębokim, lecz już otw artym  wąwo­
zie, gdzie pokrzepiłem się tam  ro- 
snąceml jagodami. Okolica była zu­
pełnie niezamieszkana. —  Dopiero po 
tygodniu błąkania się po bezdrożach 
Himalajów, na trafiłem  na klasztor 
buddyjski. I  oto widok zamieszkane­
go osiedla ludzkiegu był mi niezrów­
nanie droższy, niż nieprzebrane zło­
ża złotego piasku. Aby to zrozumieć 
trzeba odbyć taką wędrówkę, ja k  ja  
tylekroć w czasie je j trw an ia  żegnać 
się z życiem. Bo życie je s t droższe od 
wszystkich skarbów św iata ''.

Podobno znalazła się już grupa k a­
pitalistów, k tóra pragnie sfinanso­
wać eksploatację złota w H im alajach, 
może więc już wkrótce te  dzikie i nie­
dostępne uroczyska górskie zapełnią 
napływ ający z całego św iata poszuki­
wacze złota i przygód.

Wrsfenia niewidomego
Niedowierzał oczom po uzdro­

wieniu.
W  Jagendorff w Czechosłowacji 

ży jt muzyk, k tóry  się urodził niewi­
domym i n ik t nie pomyślał początko­
wo, by można było usunąć mu ślepo­
tę. Dopiero teraz po udanej operacji, 
niewidomy po raz pierwszy w życiu 
przejrzał.

Przez kilka dni był w kłopocie nie- 
lada, gayż nie widział wogóle, jak  
się posługiwać wzrokiem, który mu 
narazie  nic nowego nie dodał, gdyż 
wzrok zastępował mu niezwykle wy- 
subtelniony dotyk palców.

Gdy mu wskazano kawałek mydła, 
nie wiedział, do czego ta  rzecz może 
służyć. Dopiero, gdy wziął ten kaw a­
łek w rękę, zawołał: „ależ to jest
mydło!" i wymienił zaraz m arkę fa ­
bryczną.

Najwięcej strachu nabaw iły go no­
życzki, dopoki nie zdecydował się 
wziąć je  w rece. ,

W rażenie z oglądania pierwszego 
malowanego obrazu nie da się opi­
sać.

W ten sposób musiał, ja k  dziecko, 
uczyć się poznawania przedmiotów 
wzrokiem, które znał dotychczas ty l­
ko z dotyku.

„M u zy k a 11 ulicy
Koncert dla netuasteników.
Swojego czasu Milton określił m u­

zykę jako „harmonious noise'' (hałas 
zharmonizowany), uprzedzając w tern 
sprawozdanie d -ra W. S. Tuckera, 
eksperta akustycznego angielskiego 
min. wojny, o muzycznej analizie 
„dziwnej melodji, k tórą śpiewa ulica 
londyńska".

Kolejka elektryczna rozpoczyna 
od najniższego, dostępnego dla ucha 
tonu, poczem podnosi się do „d" środ­
kowego, o 288 w ibracjach na sekun­
dę, a  przy zatrzym aniu dochodzi do 
„g" o 384 wibracjach.

Gwizdek kolejowy podaje najw yż­
sze „i“ o 2.048 drgnięciach. T rąbki 
samochodowe g ra ją  środkowe „a" i 
„h" (210 i 240 w ibracji), podobn:e 
również kolej podziemna, tram w aje 
pozostają na swej dominancie od 
„d" do „f“ środkowego (280—320 
w ibracyj).

W rezultacie wypada ten uliczny 
koncert bardzo „nowocześnie", ale 
zrozumieć ją  m ają  tylko... neu raste­
nicy.

Wszerz i wzdłuż
BOMBA

MASAŻYSTKA robi masaże 
lecznicze i odtłuszczające. Nieza­
możnym ustępstwa. W ilanowska 
18/20 m. 44, tel. 285-12.

ŻEŃSKA SZKOŁA Gospodar­
czo - Zawodowa im. Kr Jadwigi 
(W arszaw a — Sielce, Teresińska 
91) kształci panienki w  krawiec­
twie, bieliźniarstwie, hafcie i go­
spodarstwie. Przyjmuje kandy­
datki po siedmiu oddziałach szko 
ły powszechnej.

W arszaw a ma rozm aite  specjal­
ności, z k tórych  słynie jak  św iat 
długi i szeroki, przyczyniając sobie 
w ten sposób sław y i dzierżąc pal­
mę pierw szeństw a. S łynne są np. 
w arszaw skie magle, plotki, M agi­
stra t, ongiś słynne były serdelki, 
dorożki i wiele innych podobnych 
rzeczy. D o takich  specjalności n a ­
leżą rów nież i bom by; m am y bom ­
by czekoladow e, kaw iarniane, se j­
mowe, polityczne i gazeciarskie (te 
trzy  o sta tn ie  należą do gatunku  
v u l g a r i s ) ,  bankow e i giełdowe, 
czasam i w ybuchają bom by tow a­
rzyskie, a już  latem  w czasie to ta ­
lizatora m am y sta le  na polu  M oko- 
tow skiem  t. zw. „bom bę —  g a j“ .

O becnie przybyłai bom ba nad 
bom bam i, że tak  pow iem  w yższej 
klasy, typow a, ekstra . B om ba ta 
sta ła  się tak  popularna, że aczkol­
w iek nie uczyniła n ikom u najm niej 
szej krzywdy, n ik t je j nie słyszał, 
a niewielu tylko widziało, obiegła 
cały świa* i dzisiaj jest na ustach 
W arszaw y począw szy od niem o­
wląt, a  skończyw szy na starcach.

Zadużo ludzi z  wyzszem
W YKSZTAŁCENIEM

Statystyka wykazała, że w A ustrji 
panuje wielkie przepełnienie we 
wszystkich zawodach, wymagających 
wyższego wykształcenia. Tylko teolo­
gowie mogą - liczyć na natychm iasto­
we otrzym anie stanowisk, gdyż na 
prowincji wciąż jeszcze b rak  je s t 
duszpasterzy.

N a fakultecie filozoficznym uni­
w ersytetu wiedeńskiego zapisanych 
jest 5.000 słuchaczy, z których tylko 
niewielu będzie mogło otrzymać po­
sady nauczycieli. Istn ieje również 
nadm iar nauczycieli i geografji i hi- 
storji, lepsze natom iast perspektywy 
istn ieją dla nauczycieli języków kla­
sycznych i-  rom anistyki. Lekarzy 
przypada w A ustrji 13 (w samym 
W iedniu 24) na 10.000 mieszkańców, 
gdy w Niemczech je st tylko 7 a we 
F ran cji zaledwie 5.

Prosimy o zwrócenie uwagi
N A  C E N Y  

M a t e r i a ł #  bieliźniane od z*-1 . 6 5
do najwykwintniejszych 

u y m k i  bieliźniane ,

P łó tn a  Prześ“ welou cm.

R ę c zn ik i h > P i d o w ł

Ręczniki lniane z m etia

U ludzi z niereguiarnem dzia­
łaniem serca, szklanKa naturalnej 
w ody gorzkiej Franciszka - Józe 
fa stosowana codziennie zrana na 
czczo powoduje lekkie w ypróż­
nienie. Lekarze specjaliści chorób 
sercowych tw ierdzą, że nawet 
przy ciężkich wadach serca wo­
da Franciszka - Józefa działa pe­
wnie i bez żadnych komplikacyj.

Ściereczki )“ ,a“  ^  -60 X60 cm.

M a łe rja ły  o b ru s o w e  

Z e fir y  k o s zu lo w e  *

1 .5 0

3 .6 0

2 .4 0

3 .0 0
1 .8 0

1 .3 0

4 .3 0  

2 .7 0

oraz duły wybór materiałAw 
lnianych I bawełnianych.

Z.ŚIiwerskiiSka
A l . Je ro zo lim s k ie  1 7 .

Z tą  bom bą było podobno tak  
Jeden  pan w ziął sobie tę  70- 

cen tym entrow ą bom bę, schow ał ją  
do bocznej kieszeni m arynarki, o- 
prócz tego wziął ata/ry budzik (po 
ciotce) i poszedł na P oznańską. To 
był, proszę państw a, wielki spry­
ciarz, w ięc raz, dwa, pięć pozakła­
dał, pow iązał, poprzypinał p lus­
kiewkam i d ru ty , przyczepił do 
bom by budzijc fpo  ciotce) i puścił 
ją  do poselskiego kom ina.

M yślał sobie tak :
—  Jeżeli naw et pęknie, to  i tak  

oprócz dym u nic nie będzie, a k o . 
m in przecież jest od tego, aby wy­
latyw ał dym.

T aki czarny charak ter!
P o tem  usiadł sobie na dachu, a 

naprzeciw ko niego usiadł jede® 
straszn ie sm utny  kot, k tó ry  m iał 
tam  mieć w łaśnie randkę, ale nie-* 
w iadom o z jakich przyczyn im pre­
za ta  nie doszła do skutku. P o p a­
trzyli trochę na siebie, tro ch ę  n* 
księżyc, poczem  ten  pan przeprosił 
sm utnego  ko ta  i poszedł do ka­
w iarni na róg  n a  pół czarnej. P ije  
i czeka, a tu  nic.

—  Co je st —  myśli sobfe —1* 
m oże budzik stanął?

A budzik rzeczyw iście stanął. 
Chodził, chodził, w reszcie w ykom ­
binow ał ta k :

—  C o ’ się będę u d jab ła telepał 
napróżno , kiedy i tak  i tak  nic * 
tego nie będzie. W ięc w ziął i s ta ­
nął, a jak  stanął to  bom ba urządzi­
ła  jak  Icek Cokolwiek p la jtę  n a  ca­
łej lin ji.

T eraz  z tego pow odu je st w 
W arszaw ie  cała heca; to  m iała być 
bom ba nieom al z trzęsieniem  zie­
mi, z hukiem , trzaskiem  i w rzaw ą, 
bom ba, że tak  powiem , z bom ba­
mi, a wyszły z tego nici. N a P o ­
znańsk ie j w praw dzie nie było n a j­
m niejszego huicu ale zató po k a­
w iarniach, m aglach i redakcjach  a i  
huczy od te j borąby, co to  się tro ­
chę przez ten sta ry  budzik  nie- 
udała.

Cały pożytek, że bom ba tak  się 
spopularyzow ała, iż naw et małe 
dzieci w ołają:

—  M am usiu, daj mi bom bę!
D aw niej m ów iło się: niew iado­

mo co w traw ie piszczy, te raz  zaś 
m ów ią: niew iadom o co w bom bie 
piszczy.

Ale przew ażnie ludzie k iw ają 
głow am i i m ów ią: \

—  W iadom o, w iadom o...
T ak  tw ierdzą naw et małe dzieci.

I. Raca.

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I '

L U D Z I E  I B E S T  J E
.D • ~ 1 I POWIEŚĆ

45)

Każdy w ybrał sobie wygodne miejsce na sianie. 
Zdjęli z rozkoszą buty, pokładli się niezwłocznie, na­
kryli płaszczami i kożuchami, które im przyniósł jesz­
cze Ślaz, obróciwszy do izby ze dwa razy. Nie zdążył 
zamknąć stodoły na skobel, kiedy z w nętrza jej roz­
legło sie już potężne chrapanie.

Ledwie świt, s tary  Ślaz w yruszył na Popielewo, 
jak to czynił praw ie codzień każdego ranka. Chłopcy 
M agdy przebywali już w  chałupie od trzech dni, 
w  puszczy siedział od Ślazowej familii jeden Pietrek, 
k tóry  tak się w zw yczaił do leśnego życia, że ani mu 
w  głowie było pow racać do wsi, między ludzi. Sypiał 
obok konia w szałasie na sianie, nakryw ał się kożu­
chem, rano w arzył sobie w raz z innemi parobczakami 
straw ę, później piekł kartofle, dobytku pilnował, sta­
ranie o nim miał, zamyślał nawet pobudować praw dzi­
w ą obórkę i to samo doradzał swym towarzyszom , bą­
ki pozatem zbijał w  Iesie, ptaki w  sidła łapał, to znowu 
gdzie jaką jamę borsuczą podpatrzył, cóż go tam Niem­
cy albo Austriacy mogli byli obchodzić? Na Popielewo 
żaden w róg trafić nie mógł, chociażby z diabłem 
w  km otry się wdał. P rędzejby nogę złamał, niżby zor­
ientował się, jak dotrzeć do pierw szych kęp, skąd 
można było jako tako dojrzeć, co się na Popielewie 
dzieje. Stam tąd w szakże chybaby ptakiem przefrunął

przestrzeń dzielącą Popielewo od owych kęp, bo no­
gami sapisk tych i grząskich m okradeł nikt jeszcze jak 
najstarsi ludzie pamiętają, nie przekroczył. Można za­
tem było tutaj używać, co się zmieści, nie robiąc sobie 
nic z wojny, ani 2> Niemców, ilu ich jest na świecie.

Las na Popielewie był piękny, aż hej. Nie było ni­
gdzie w  okolicy takich świerków, ani dębów, ani olch, 
ani naw et takich brzózek. Nie było nigdzie takich ziół, 
ani paproci. Paproć na Popielewie sięgała prawie do 
pasa, a rosła wszędzie na skrajach, skąd zaczynały się 
błota zdradliwe, wyglądające na oko, jakby, łąki jakieś 
albo m szyska łudzące człowieka, że niktby widząc je 
pierw szy raz, nie przypuszczał, iż można w  nich uto­
nąć. Popielewo było jedno na całą okolicę, na w szyst­
kie Wole i Wólki, ba, naw et na cały świat, jak rozu­
mował Pietrek, patrzący na część lasu, jakby na swoje, 
do którego nikomu nic, cóż dopiero Niemcom, albo in­
nym wrogom, włóczącym  się po wszystkiej ziemi bez 
pytania.

— Pietrek... — rzekł Ślaz do parobka, usiadłszy na 
pieńku. — T rzaby wózek plebana jakosi do wsi... I ko­
nie tyż... Jegomość chorujom, trza po felczera, abo 
dochtora... do miasta....

— Zawołać Ignaca? — spytał Pietrek.
Ignac był parobkiem na proboszczowem. Powoził 

zwykle końmi. Na Popielewie pilnował dobytku plebań­
skiego.

— Nie trza... Ty pojedzies.... Zabierzes w tamte 
stronę tych inochów...

— Co godocie?
— Tych, co to wis.... p 'zyjechali nos polić?
— Ziandarów ... I nocelnika?
S tary  kiwnął głową. Zapatrzył się gdzieś w  prze­

strzeń przed siebie.

— Dyć poszli se?...
— Hale wrócili... Dzisia nocom.... Błądzili.... Nłe 

mogli trafić do swoich.
— Patrzcie no... Wrócili?
— Śpiom se tero w moi stodole... Trza cosi lo nich 

uredzić. Nojlepij bedzie odstawić ich kaj, żeby trafiell^
— Do miasta?
— Do miasta nie chcom... ’ Bojom sie... że niby 

w szyćcy ich znajom. Miemce mogłyby ich hareśto- 
wać, jako niby Moskole som.

■— Aaaa!.... To niby kaj?
— Myślę....
— A może do dwora?
— Głupiś... A co z niemi bedom robieli we dworze?
Pietrelc zamyślił się, poskrobał się za uchem, ale

jakoś nic nie przychodziło mu do głowy.
— To sie jesce oboczy... Grunt, żeby beły kontt 

i wózek we wsi.. Plebańskie....
— A nie ukradnom Miemce?
— Tak trza zrobić, żeby nie ukradły...
— Jakże to?

Stary podniósł głowę, machną ręką znacząco i rzekł 
krzywiąc twarz:

— Hano, zwyczajnie... Żeby nie widzieli....
— Radźcie.
— Wyjedzies koniami za kepę w  nocy... A potem 

skręcis na moje.... Nikt nie usłysy.... Koniom powrósła­
mi kopyta owinies? Osi muszom nie skrzypieć? Zaje- 
dzies cicho kole sadu... Jo bedem czekol.... Rozumies?

— Dyć wim.... Mom wołać Ignaca?
— Wołaj.

(C. d. n .). v
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NA 3-CI MAJA.
M O D L IT W A  D O  M A T K I B O SK IE J, K R Ó L O W E J K O R O ­

N Y  PO LSK IE J.

B ęd ź pozdrowiona, o Królowo nasza! Niech Ci w zorzystę  
ściele się makatę, pod stopy Twoje cala polska ziemia; niech Ci łi- 
tanję szem rzę morza fale; niech, antyfonę piętrzę się w niebiosa 
gór nadoblocznych palajęce szczyty.

Twoje tu wszystko.
K ażdy zagon chyli przed Tobę w hołdzie brzemię swoich 

kłosów; za każdym  progiem do Twych stóp, Królowo, chylę się 
głowy przed Twojem obliczem.

Panuj i władaj! i niechaj T wem Imieniem pałaję usta i szu­
mię sztandary.

Prow adź Twoj naród! na rozdrożach krzyże chroń od złych  
wichrów, by nie zm ylił drogi.

Błogosław, Matko, ziemi, która świeci wieczystę zorzę Pol­
skiej Twej Korony, dostojnę dlonię z  ponad Jasnej Góry prze­
żegnaj na niej wieżyce i strzechy, pochyl się ku niej lilię z  Ostrej 
Bramy.

A czasu grozy, o Bogarodzico, Twych Archaniołów daj jej 
za hetmanów.

W  znoju i w boju będzie Tobie wierny naród, któremu ra­
czysz być Królowę.

Z lęcz nasze serca w jeden wieniec Tobie.
I niech im zawsze tam, w niebiosach świeci Iza M iłosierdzia, 

djament Twej Korony.

O  P O B I C I E  H O D U R O W C Ó W  W  T O R U N I U
(Z  sali sędow ej).

Dnia 7-go kw ietnia. 1929 r. 
przewódca hodurowców Hajduk 
zamierzał urządzić pochód tych 
sekciarzy przez miasto Toruń z 
okazji rocznicy założenia „para­
fii Kościoła Narodowego11. Zorga­
nizował więc w Grudziądzu swo­
ich zwolenników i w  tow arzy­
stwie „sióstr", ubranych w  białe 
welony, z wyszytem i m onstran­
cjami na piersiach, przy dźwię­
kach orkiestry dętej, wjechał 
na dworzec <Toftań - miasto, za­
mierzając rozpocząć pochód, cho­
ciaż na takie wystąpienie prezy­
dent miasta pozwolenia nie udzie 
lił, gdyż z powodu sekciarskich 
wystąpień publicznych nieraz już 
dochodziło do zaburzeń ulicznych 
na Pomorzu.

Hajduk przyw dział sutannę 
księdza katolickiego, na głowę 
zaś włożył... czapkę generalską.

Do pochodu jednakże nie do­
szło, gdyż zebrał się tłum, liczą­
cy około 2000 osób i wpędził sek 
ciarskich gości z powrotem do wa 
gonów.

W edle aktu oskarżenia posy­
pały się z tłumu wrogie hodurow 
com okrzyki. Tłum rzucił się na 
sekciarzy. Bito ich laskami. Haj­
duk dostał takie razy, iż przez 
cztery tygodnie musiał się leczyć.

Jednakże część przybyszów  
dostała się do m iasta i w ieczo­
rem znowu doszło do zaburzeń 
orzy kaplicy Bawarczyków.

Na ławie oskarżonych znala­
zło się 15 osób. W szyscy do u- 
działu w  rozruchach nie przyzna
II się i twierdzili, że znaleźli się 
przed dworcem z ciekawości jak 
wyglądać mogą hodurowcy. W ez 
wania policji do rozejścia się nie 
dyszeli wcale.

Nadkomisarz Parzybok ze- 
cnał, że wycieczkowicze hodu- 
•owscy pomimo pouczenia, iż po­
chodu urządzać nie wolno, zaczęli 
istawiać się przed dworcem 
:zwórkami, a tłum wobec nich 
urzybral groźną postawę. Nakazu 
rozejścia się nie w ydaw ał, gdyż 
tyło to bezcelowe, rozporządzał 
>owiem słabemi siłami policyjne 
ni i w  razie oporu nie mógłby 
:astosować siły. Inni policjanci 
ewierdzaią wydanie zakazu po­
rod u . Nikogo z oskarżonych o u 
Iział w  biciu hodurowców nie po 
mają.

Hajduk usiłował przeczyć te- 
au, iż wiedział o zakazie poclio- 
iu. „Siostra" Małasówna, która 
ostała pobita kijami, w skazy­

w ała na kilku oskarżonych jako 
na swych krzywdzicieli.

Prokurator wym iar kary  pozo­
stawił sądowi.

Obrońca podkreślił, iż w yciecz­
ka Hajduka do Torunia miała 
charakter prowokacyjny. Ubiory 
prow odyrów  sekty i w yszyte na 
„habitach" „sióstr" monstrancje 
obrażały uczucia religijne miesz­
kańców miasta. Hodurowcy nie 
usłuchali słusznego zarządzenia 
władz, więc i to musi być w zię­
te pod uwagę, m w j-.

Obrońca prosił o uniewinnie­
nie wszystkich.

Sąd uznał winnymi znajdowa­
nia się w  tłumie, który przybrał 
groźną postaw ę wobec w yciecz­
kowiczów i skazał 9 oskarżo­
nych karę wiezienia na różne 
term iny, pozostałych uniewinnił.

W  m otywach w yroku powie­
dziano, iż Sąd uznał istnienie oko 
liczności łagodzących i wobec 
niekaralności dotychczasowej o- 
skarżonych i działania ich z po­
budek ideowych — wymierzoną 
karę wszystkim  zawieszono na 2 
łata.

Akcja kato lick a w Kielcach
Zjazd kierowników Akcji

W  an. 29 kw ietn ia r. b. odbył 
się w K ielcach zjazd księży dzieka­
nów  i w icedziekanów  z całej die­
cezji w liczbie przeszło 60 osób, ce­
lem om ów ienia A kcji katolickiej na 
terenie diecezji K ieleckiej. Z jazdo­
wi przew odniczył i b ra ł czynny u- 
dziai w jego obradach  JE - Ks. B is­
kup Łoziński.

W e w stępnem  przem ów ieniu 
sw ojem  gorąco wzywał uczestn i­
ków  do żywego zain teresow ania się 
A kcją i p rzedyskutow ania g ru n to w ­
nego sposobów , jakiem i należy się 
posługiw ać przy  je j p rzeprow adza­
niu T rze j referenci zjazdu, k tórzy  
brali uaział w tegorocznym  kursie 
A kcji kato lickiej w Poznaniu , w y­
głosili odczyty in fo rm acy jne: ks.
red. A. Błaszczyk m ów ił n. t. 
„A kcja kato licka w ogólności, jej 
isto ta , zadanie", ks. pos. A n tc/ii 
Sobczyński —  „A kcja kato licka w 
diecezji, je j o rganizacja, zakres dzia 
łania", ks. K an. St. Cieśliński, ka­
pelan W . P. —  „A kcja katolicka w 
p ara f j i ; p raktyczne w prow adzenie 
w życie w skazań i celów  Akcji k a­
tolickiej*’.

Z adaniem  najbliższem  A kcji ka­
tolickiej n a  te ren ie  diecezji to  przy­
go tow an ie odpow iednich kadr św ie­
ckich katolików , k tórzyby  tego du ­
cha szerzyli w śród  mas. W  rezo lu ­
cjach  końcow ych m. in. uchw alono 
organizow ać po parafjach  „dni i 
tygodnie katolickie'”, w celu uśw ia­
dam iania i coraz w iększego za in te­
resow ania spraw ą katolicką o b o ję t­
nego ogółu. —  (K A P .).

Na Kongres w Poznaniu
U dział cz łonków  A posto lstw a 

M odlitw y

W  czasie trw an ia  K ongresu  
E ucharystycznego  w P oznan iu  w 
dn- 27 i 28 czerw ca będą się odby­
wały g łów ne nabożeństw a, zebrania 
i refera ty  dla członków  A posto l­
stw a M odlitwy.

C złonkow ie A posto lstw a M odlit­
wy, k tó rzy  zechcą wziąć udział we 
w spólnej pielgrzym ce na K ongres, 1 
w inni się zgłosić do  K om ite tu  przy 
kościele O.O. Jezu itów , ul. Św ięto­
jańska  12  najpóźn ie j do dnia 20 
m aja i w ręczyć skarbnikow i zł. 30 
na koszta przejazdu  i po w ro tu  ko ­
leją.

K oszty w yżyw ienia ponosi każdy 
z uczestn ików  na m iejscu. W y n io ­
są one p raw dopodobnie około 3 zł. 
dziennie.

Pieśń do Matki Boskiej
KRÓLOWEJ KORONY POLSKIEJ.

Królowo nasza! Trzykroć dzwoń,
Zwiastujęc jasny cud,
W  pokorze chyli przed Twój tron 
Twój zbożny polski lud.
Korony T wej prastary blask 
Nam  lśni od Tatr po H el 
I złoci słońcem tw o ic h  łask 
Sztandarów pons i biel.
Bogarodzico! N aszych gniazd  
Od szponów broni złych,
Jak ongi, Twa korona z  gw iazd,
M iecz Archaniołów Twych.
Z  nad Jasnej Góry panuj nam,
O, W ieżo naszych tw ierdz,
I  mocę będź O jczyzny bram,
O, Serce polskich serc!

MICHAŁ M ARYA N .

C u i  b o n o ?
ZMARNOWANA PRACA

R ozzu ch w alon y  bandytyzm
n ie b e z p ie c z e ń s t w a  p r a c y  m is y j n e j  w  c h in a c h

M isjonarze w  Chinach w  dal­
szym  ciągu są narażeni na napa­
dy bandytów, k tórzy  grasują w 
wielu okolicach kraju. Ostatniemi 
ich ofiarami są: ks. W aguete z 
Misyj cudzoziemskich z P aryża 
z w ikarjatu Sw atów  w  prowincji 
Kuang - Tung, za którego zażą­
dano znacznego wykupu, oraz 
ks. Binaschi z Misyj cudzoziem­
skich z Parm y, porwany w Mien 
ce w wikarjacie Tszen - Szen, 
Honan i okrutnie storturow any. 
Bandyci, w yrw aw szy  mu i opa­
liwszy brodę, przywiązali go do 
drzewa, by umarł z głodu i w y ­
cieńczenia. Na szczęście chrze­
ścijanie zdołali go jeszcze w  po­
rę uratow ać.

Donoszą o uwolnieniu księży: 
Crock, Maillot i Barriere, ale cią­
gle jeszcze brak wiadomości o 
ks. Caysac, który znajduje się na 
terytorium , okupowanem przez 
bandytów.

W  wikarjacie Iszang, gdzie w 
r. 1929 zamordowano czterech 
misjonarzy, w tern Msgr. Jans‘a, 
zrabow ana została i spalona jesz 

; cze jedna misja.

Zresztą nietylko misjonarze 
katoliccy są przedmiotem napa­
ści ze strony skomunizowanych 
band. Ostatnie wiadomości dono­
szą, że zabici zostali trzej misjo­
narze protestanccy z Finlandii i 
że rozstrzelano skarbnika kole* 
gjum angielsko - chińskiego w 
Tientsinie, Scarlett‘a. W prowin­
cji Kiangs bandyci porwali An­
glików, małżonków Porteons 
oraz Amerykankę, pannę Gem- 
mel z misyj protestanckich w 
Chinach. (KAP.).

uooiega już do końca IV dwu­
miesięczny kurs instruktorski dla 
pracowników oświatowych, zor­
ganizowany przez Instytut 
O światy Dorosłych z polecenia 
W ydziału O św iaty Pozaszkol­
nej Min. W . R. i O. P.

W ykładow cy —w śród których 
znajdują się pp. Godecki, naczel­
nik W ydziału O św iaty Poza­
szkolnej w  Min. W. R. i O. P., 
Frelek, kierownik Instytutu 
Ośw iaty Dorosłych, radykalnych 
poglądów, Tazbir i W ejchert - 
Szym anowska — bardzo zręcz­
nie, powołując się na bezintere­
sowność pracy oświatowo - sp o ­
łecznej, prowadzą akcję wrogą 
Kościołowi i dobru narodowemu.

Na zadaw ane przez kursistów 
pytania, jaki powinien być , kie­
runek oświatow ca do mniejszości 
narodowych, dawano mętne od­
powiedzi z bojażni postawienia 
kwestii otw arcie i zasadniczo, a 
o stosunku ośw iatowca do reli- 
gji p. Godecki zakomunikował, 
iż „nas stać na to by o religji 
wogóle nie mówić",

Cel zlaicyzowania szkoły, nau­
ki i wychowania, przebija tutaj 
aż nazbyt wyraźnie.

P. Tarbit, w ykładow ca z Uni­
w ersytetu Powszechnego m. st. 
W arszaw y, na swych prelek­
cjach uświadamiał żydów, jak 
uzbrojeni w wiedzę, mogliby le­
piej zaprowadzić „raj bolszewic­
ki" w  Polsce.

P. W ejchert - Szym anowska 
nieuczciwie zupełnie rzuca cień

P o w ró t
dyrektora K. A. P-eJ

Powrócił do W arszaw y z w y­
jazdu do Rzymu ks. prałat Z. 
Kaczyński, dyrektor K. A. P-ej. 
W  powrotnej drodze ks. prałat 
Kaczyński odwiedził w  Nicei p. 
Ignacego Paderewskiego, k tóry  
po ciężkiej chorobie i rekonwa­
lescencji powrócił już do zupeł­
nego zdrowia.

R ad io stacje  
Katolickie

Praca społeczna katolików ame­
rykańskich

W  sześciu miastach Stanów 
Zjedn. katolicy mają w łasne ra ­
diowe stacje nadawcze albo ko­
rzystają z określonych godzin, 
przeznaczonych na audycje kato­
lickie. Tow arzystw o „National 
Catholic Welfare Conference" 
prowadzi rokowania, by stw o­
rzyć całą sieć stacyj o charakte­
rze czysto katolickim, których 
audycje byłyby transm itowane 
w  kraju i poza jego granicami.

W  Nowym Jorku stację nadaw 
czą już przed kilku laty założyli 
0 0 .  Pauliści. W  ich ślady poszli 
księża Jezuici, k tórzy wybudo­
wali trzy  stacje: w Milwauke,
St. Louis i New Orleans. Każde­
go roku na tych nowoczesnych 
w ażnych placówkach akcji spo­
łecznej stosowane są nowe meto­
dy głoszenia nauk ewangelicz­
nych. Dalszemu rozwojowi p ra­
cy na tem polu stanął narazie na 
przeszkodzie brak środków. (K. 
A. P.).

na zakłady naukowe, prow adzo­
ne przez zgromadzenie zakonne, 
bo, powołując się na sporadycz­
ny wypadek nieznajomości jed­
nego z przedm iotów pewnej ucze 
nicy, zarzuca wogóle niski po­
ziom nauczania w  tych szkołach.

Pozatem  prelegentka też nie 
szczędzi ostrych docinków „księ­
żom", którzy tw ierdzą, że czło­
wiek nie pochodzi od małjry. Na 
swój więc sposób szerzy teorję 
darwinistyczną, w prowadzając 
zam ęt w  umysłach bezkrytycz­
nych słuchaczy.

Nic więc dziwnego, że w  ogni­
sku Instytutu O św iaty Dorosfycjj 
przy ul. Wolskiej 44 w sali w;y< 
kładowej widnieje portre t Darwi- 
na, lecz nigdzie niema , Krzyża 
ani naw et Orla Białego, a w czj 
telni leży szereg pism skrajnii 
radykalnych i sekty  h o d u ro w  
skiej, ale ani jednego pisma na 
rodowo - katolickiego.
' Jak na oficjalnie głoszoną bez­

stronność oświaty jest to zbył 
rzucające się w  oczy.

Kursy w  ten sposób prow adzo­
ne przynoszą tylko szkodę i m ar­
nują samą ideę placówki oświa­
towej, bo sączą w  nie zepsute 
serca i mózgi straszliw ą truciz­
nę abnegacji i walki z tem wszy- 
stkiem, co dobre, wielkie i szla­
chetne.

Nie chcę się w ierzyć, że istnie­
je taka instytucja, popierana 
przez nasze w ładze państw ow e i 
zasilana pieniędzmi, składanemi 
przez olbrzymią większość ka­
tolicką i polską, a wychowująca 
obywateli w  atmosferze w rogie­
go usposobienia do najśw ięt­
szych ideałów każdego Polaka.

Czas już najwyższy, by odpo­
wiednie czynniki w ejrzaiy w. 
działalność tej instytucji.

S. A.

N iem cy
o liście

J. E. ks. Biskupa Łozińskiego
„ S c h l e s s i s c h e  V o 1 k s z e- 

i t u n g“ z dnia 27 ub. m., dono­
sząc w  korespondencji z W arsza­
wy, że komendant garnizonu w 
Pińsku skonfiskował list paster­
ski J. E. ks. Biskupa Łozińskiego 
i zabronił rozpowszechniania go 
w  obrębie garnizonu, dodaje:

„Fakt, że w ładza wojskowa w 
Polsce uważała za stosowne 
skonfiskować biskupi list paster­
ski, dowodzi, jak wielką słusz­
ność miał Biskup Łoziński, gdy 
w skazyw ał na groźne niebezpie-j 
czeustwo niewłaściwego miesza- ; 
nia demonstracyj politycznych 
koicielnetni uroczystościami".-—
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t Y t l E  G O S P O D A R C Z E

S Ł U S Z N A  M E T O D A
Tranzakcy] za przeszło 3 mllj. zł.

Dopiero czw arty  dzień istnie­
nia Targów w ykazał w całości, 
jak słuszną była metoda zasto­
sowana w  tym roku do zw iedza­
jących, polegająca na zaprasza­
niu na Targi przedewszystkiem  
odbiorców. C harakterystyczne 
dla Targów tegorocznych, że sze 
rokiej publiczności, żądnej tylko 
oglądania eksponatów, jest sto­
sunkowo mało, stąd też odnosi 
się wrażenie, że na Targach nie 
ma wiele gości. Stwierdzić jed­
nak należy, że przeszło 90 proc. 
odwiedzających Targi, to prze­
dewszystkiem odbiorcy: kupcy, 
przem ysłowcy, rolnicy.

Jak sluszrrą była metoda, naj­
lepiej świadczą liczne tranzak- 
cje ć ' konywane na Targach. Bi­
lans pierwszych 4 dni istnienia 
Targów jest nadspodziewanie ko­
rzystny; w ystarczy, jeżeli w y­
mienimy ogólną sumę przeszło 3 
mili. zł., na jaką zostały przepro­
wadzone dotychczasowe tranza- 
kcje.

Tranzakcyj dokonano z Rumu- 
nją, Węgrami, Anglją, Niemcami, 
Szwajcarią, Gdańskiem, Holandją 
r Ameryką. Specjalnie duże zain- 
eresowanie w dziedzinie produk­
cji szklanej wykazują Estonja, 
Tprcja i Rumunja.

-A

Loretowa okupacja
KIEDY TO  W SZ Y STK O  SKOŃCZY SIĘ?

Ciągnienia dolarówki
C IĄ G N IEN IE  DOLARÓWKI.

. Dnia 1 b. m. odbyło się w sali kon­
ferencyjnej M inisterstw a Skarbu 
<tolejne ciągnienie 5-procentowej po­
tyczki dolarowej.

Ogółem wylosowano 57 prem ij na 
»gólną sumę 25.000 dolarów.

Premja 8.000 dolarów padła na 
Nr. 410559.

S.ooo doi. na N r. 703889.• /• - - - » j - . • , , 1 * "
Po 1.000 dolarów padło na N-.ry.: 

f7§}60, 276840, 286403, 822678,
£87949.

Po 500 doi. padło na N r.: 830088 
089440, 342910, 569317, 153359,
K50197, 689142, 412799, 885871
600031.
■ Po 100 doi. padło na N -ry: 728863 
552588 620032 768937 872218 440575 
1696311 811005 185264 346107 915370 
945927 294290 075170 927572 315321 
690907 456249 338461 151091 338171 
S31428 068462 310248 714974 107890 
100722 176861 915561 601038 932880 
642801 524424 066619 272863 373135 
583100 566039 614620 616220.

KUPCY I PRZEMYSŁOWCY
zaopatrując się w tow ary drogą 
powietrzną i tą sam ą drogą do­
starczając je swoim odbiorcom, 
zwiększają obrót towaru i pie­
niądza, zwyciężając tem konku­
rencję. Przewóz powietrzny jest 
tani (kilkadziesiąt groszy za 
1 kg.).

W szelkich nformacyj udzielą 
W am biura, „LOT“ lub firmy 
ekspedycyjnej Hartwig.

Organista
potrzebny zaraz do parafji 
sieściotysięcznej Kamieńczyk 
n/Bugim Sf. kolej Wyszków.

W I E L K A  L I C Y T A C J A
O Z I E Ł  S Z T U K I  O D D A N Y M  W  K O M I S
odbędzie się dn. 5 i 6 maja o g. 6 wiecz.

W „Pałacu S ztu k i'1, Trębacka 2,
Sprzedawane będą;

OBRAZY tylko wybitnych i znanych 
mistrzów.

DYWANY perskie i krajowe. Srebra, 
kryształy, bronzy, porcelana.

MEBLE pojedyńcze: stoliki, fotele, 
komódki i t. p.

SPRZEDAŻ Z W OLNEJ RĘKI.
P s la fla m j nuży wybór m ebli w ca łych  kom pletach.

W  artykule naszego pisma z d. 
30 kwietnia r. b. wykazaliśmy, że 
system  rządów p. Loreta w  za­
kresie administracji lasów pań­
stw ow ych jest w ysoce szkodli­
w y dla interesów Skarbu. W ska­
zaliśmy w  nim również, że nie­
którzy jego pupile na stanowi­
skach dyrektorów  lasów pań­
stwowych, jak np. p. Rogiński, 
przyczyniają s tra ty  Skarbowi.

Są jednak i inni szkodnicy w

Tak np. w sprawozdaniu rocz- 
nem za r. 1927 — 28 Wykazano, 
że ogółem pozyskano kosztem 
Skarbu 77.200.000 m. sz. drewna, 
płacąc za w yrób 1 m. sz. 2.50 zł., 
— bliższa jednak analiza tego 
sprawozdania wykazuje, że kosz­
tem Skarbu wyrobiono tylko 
5.900.000 m. sz. i płacono za w y­
rób 1 m. sz. znacznie drożej, niż 
2.50, bo 4 zł.

Tajemnica obliczenia przez
administracji Lasów Państwo- Loreta stosunkowo niskiego kosz
wych. Zajmijmy się przede­
wszystkiem serdecznym przyja­
cielem p. Loreta, p. Wł. Grzego­
rzewskim, który — zawdzięcza­
jąc poparciu p. Loreta — został 
dyrektorem  lasów państwowych, 
początkowo w Wilnie, a obecnie 
w  Poznaniu.

Otóż p. Grzegorzewski, dzięki 
systemmatycznemu niezatwierdza 
dzaniu sprzedaży drewna drogą 
submisyj, przyczynia Skarbowi 
znaczne straty , które tylko w 
jednem nadleśnictwie „Gołąbki" 
z tytułu niezatwierdzonych sub­
misyj w  r. 1928 i 1929 w ynoszą 
o k ol o 90.000 z ł., bowiem drew ­
no zostało sprzedane z wolnej rę 
ki po cenach znacznie niższych, 
niż oferowano na submisjach, i to 
w dodatku firmom, które ociąga­
ją się z wpłaceniem należności.

Zapytujemy — czy spraw a ta 
jest wiadoma Kontroli P aństw o­
wej? Kto pokryje s tra ty  Skarbu 
P aństw a? Czy nieudolne prow a­
dzenie sprzedaży drewna w resz­
cie zostanie zaniechane?

W  końcu zapytujem y się co 
stało się z inwentarzem  zakupio­
nym przez Skarb Państw a w 
Puszczykowie od szpitalnictwa? 
Sprawa ta jest ’ dobrze’'zn an a . p. 
Grzegorzewskiem u.' ' ' "'"'L

Zapytujemy również, dlaczego 
p. Loret podpisuje sprawozdania 
roczne administracji Lasów P ań­
stwowych niezgodne z rzeczywi­
stością, a starając się przedsta­
wić spraw ę wyróbki drew na we

tu wyrobu 1 m. sz. drewna pole­
ga na tem, że do ogólnej sumy 
pozyskanego przez Skarb 
na (5,900,000) wliczono również 
drew no wyrobione przez nabyw ­
ców, jak również drewno sprze­
dane powierzchniowo!

Zaiste, taka magja cyfr to

za wiele nawet na obecne sto­
sunki w Departamencie Lasów.

Czas już najw yższy skończyć 
z okupacją p. Loreta. k tóry  do 
zguby prowadzi nasze lasy pań­
stwowe!

Przecież p. wice - minister Le­
śniewski przyrzekał w  Sejmie, że 
ten nieprawny stosunek będzie 
zlikwidowany, ale dużo już czasu 
upłynęło, a w  Dep. Leśnictwa 

p .1 jednocześnie urzęduje 3 dyrekto­
rów. '

W piuw adza to wielką dezor­
ientację nietylko wśród nrzędni- 

drew - | ków, lecz i wśród interesantów, 
którzy nie wiedzą do kogo mają 
się meldować.

Kiedy to w szystko skończy 
się?

C-zet.JUZ

N a r z e K a n i a  N i e m i e c
Z POWODU UMOWY ŻYTNIEJ Z POLSKĄ.

Sfery rolnicze niemieckie na­
rzekają, że działalność polsko - 
niemieckiej komisji żytniej w Be 
rlinie nie wypełniła pokładanych 
w niej nadziei, gdyż cena żyta w 
Niemczech nie podniosła się, na­
tomiast wskutek podniesienia cła 
na pszenicę różnica ceny pomię­
dzy pszenica a żytem znacznie 
się zwiększyła. Scentralizowanie 
obrotów żytem pozbawiło zarob­
ków licznych komisjonerów i a- 
gcntów zbożowych. Całe porozu­
mienie nie dało więc żadnych ko 
rzyści dla gospodarki snołecznej, 
miało raczej podłoże polityczne.

Koła berlińskie podkreślają, ze 
umowa żythia dała Polsce więcej'I
korzyści, niż Niemcom. Polska . załn,aJ<Jcy
bowiem do W ielkanocy sprzeda­
ła, za pośrednictwem komisji mie 
szanej, 38 tys. ton żyta, a dalsze 
3 tys. ton zakontraktow ała dla 
dalszej dostawy. Tymczasem
Niemcy sprzedały dotychczas

sprzedała przy pośrednictwie mie 
szanej komisji 41, a Niemcy tylko 
32 tys. ton. Ponieważ umowa żyt 
nia przewiduje dla Niemiec i Pol­
ski stosunek eksportu jak 3 do 
2, Niemcy w praktyce zostały u- 
pośledzone.

G IE Ł D A

Dewizy.
Londyn 43,34 i pół (sprzedai 

43.45, kupno 43,24). Nowy Jorl 
8,905 (sprzedaż 8,925, kupne 
8,885). Paryż 34,99 (sprzedaj 
35,08, kupno 34,90). P raga 26,41 . 
pół (sprzedaż 26,48, kupno 26,35). 
Szwajcarja 172,88 (sprzedaż 
173,31, kupno 172,45), Stokholm 
239,63 (sprzedaż 240,23, kupno 
239,03). W łochy 46.78 (sprzedaż 
46.90, kupno 46.66). Wiedeń 
125,70 (sprzedaż 126,01, kupno 
125,39). „

Obroty większe, tendencja 
przeważnie mocniejsza. Dolar go 
tów kow y 8,88 i jedna czw arta. 
Rubel zioty 4.63 i pół. W  obro­
tach pryw atnych: rubel srebrny
2,10, 100 kopiejek bilonu srebrne­
go 1.03. Gram czystego złota 
5.9244. W obrotach międzyban­
kowych: Berlin 212,80.

własnym  zakresie znacznie ko- Wiko dwa tysiące ton oraz za- 
rzystniej, niż to jest w  rzeczyw i- kontraktow ały dla przyszłych do 
stości? (staw  30 tys. ton.

W  ogólnej więc sumie Polska

W yszła z druku 'książka 
pod tytułem :

„W  R Ę C E  O J C A "

i nap. przez X. S. P. M.

Opisuje w sposób nadzwyczaj 
i w zruszający o s ta ­

tnie chwile życia wielkich ludzi.
Cena zł. 3.50, z przesyłką zł. 4.— .
Zam awiać: W ydawnictwo Księży 

Pallotynów lub Księ- 
’r  garnia „Przegl. Kato­

lickiego", W arszaw a,

Krak. - Przedm. ^ - jn ie w s k i  53,00. Haberbusch bez 
Żądać też w innych księgarniach. | kuponu 1929 r.

Papiery procentowe.
4 proc. poż. inwestyc. J lf>,oo

— 115.00 — 115,50; 5 proc. pań­
stw ow a poż. premjowa dolarowa 
71,50 — 71,00; 5 proc. konwer- 
syjna 55,500; 10 proc. poż. kole­
jowa 102,00 (w proc.); 8 proc. L. 
Z. Banku Gosp. Kraj. 94,00 (zł. 
161,68); 8 proc. oblig. Banku G. 
K. 94,00 (zł. 161,68); 7 proc. L. Z. 
ziemskie dolar. 75,00 (w proc.); 
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 56,25
— 56,75; 4 proc. L. Z. ziemskie 
46,25 ; 5 proc. L. Z. W arszaw y 
60,00; 4 i pół proc. L. Z. W ar­
szaw y 56,25; 8 proc. L. Z. W ar­
szaw y 76,75 — 77,25; 8 proc. L. 
Z. Łodzi zlot. 70,75; 10 proc. m. 
Siedlec 80.25 — 80.50; 6 proc. ob­
lig. VI poż. konw. m. W arszaw y 
1926 r. 57,75 — '58,40. -
i "'•Oki-* -UUll---— 1 >
i -yi  -yi' #ut) ->-» •-'*•

AKCJE
Bank Handlowy 118,00. Bank 

Polski 173,00—714,00; Pow szech­
ny Bank K redytowy 112,50 — 
115,00. W arsz. Tow. Fabryk Cu­
kru 33,00. Lilpop 27,50. Modrze- 
jów 11.75. Parow ozy 22,50. S ta­
rachowice 20,00 — 20,75. Ziele-

T y l k o  k o b ie t y  m o g ą  o b a lić  
d z i s i e j s z y  k r y z y s  g o s p o d a r c z y !

G o s p o d a r s tw o  d o m o w e  Je st m in ia tu r a  g o s p o d a rs tw a  p o A s tw o w e g o  
p r o w a d z o n y  b o d z ie  m i d r z a .  o s z c z ę d n ie , h ig ie n ic z n ie , c a ły  

sie P a n ie  d o b r z e  g o s p o d a r o w a ć  a b o n u ja cU c zc ie

G d y  k a ż d y  d o m  
k ra j b e d z ie  s zc ze M iw y  

k a ż d e ]  d o s t a n e

K u r s y  K o re s p o n d e n c y jn e  G o s p o d a r s tw a  D o m o w e g o
p r z y  T o w . w y d a w . B lu s z c z .

Kursy ukazują się co dwa tygodnie w zeszytach 16 stronicowych. Ogółem wyjdzie 50 zeszytów (800 stron druktl). 
które wyczerpująco omówią tematy z niżej podanych 14 grup, a mianowicie:

I. Moralne znaczenie rodziny i domu, a rola kobiety. 
W spółżycie domowników.

II. Higjena życia codziennego. Lecznictwo domowe.
III. Praw o w przystosowania, do życia. Podatki świadczenia.
IV . W spółczesne urządzenie mieszkania. Estetyka wnętrza. 

W spółczesne urządzenie kuchni. Spiżarnia. Piwnica.
V . Estetyka życia codziennego.

V I. Organizacja zajęć domowych.
Szkolenie służby. Usługa przy  stole. Sprzątanie. U trzy­
manie bielizny stołowej, porcelany, szkła, sztućca. Czy­
szczenie mebli i dywanów. Czyszczenie ubrania, wywa­
bianie plam. Przechowywanie ubrania. Pm nie i p ra­
sowanie.
Rachunkowość gospodarcza.

v n .

VIII.

IX. Towaroznawstwo. W agi i m iary. Chemja kuchenna.
Różne rodzaje światła i opału. Gotownie na gazie. 

X-.. Racjonalne odżywianie. Dietetyka. Jarstw o i surówka. 
XI* Kuchnia codzienna. Kuchnia wykwintna. Kuchnia dzie­

cięca. Jadłopisy. Piekarnictwo. Cukiernictwo. Napoje 
gorące i zimne. Wódki i nalewki. W iniarstwo. P rzetw ór­
stwo owocowe. Przetw órstw o jarzynowe.
Różne rodzaje przyjęć. Stosunki towarzyskie. 
Krawiectwo domowe. Bieliźniarstwo domowe, 
ręczne. Hodowla kwiatów pokojowych. Małe 
i balkony.
Gospodarsto dochodowe: Pieczarkarstw o. Hodowia
ziół lekarskich. Hodowia na-ion. Owoce drobne. Kwia­
ciarstw o dochodowe. Hodowla warzyw. Hodowia gołębi. 
Hodowla królików. Drób. Mleczarstwo, jedwabnictwo.

XII.
x m .

y Tv

Roboty
ogródki

Kursy są prowadzone przez najwybitniejsze siły fachowe , 
P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln ie  z  p r ze s y łk a  p o c z to w a  w y n o s i 9  z ł ,  (całość za- -   50 zeszytów — 800 stron — wyniesie tylko

72 zł), i należy ją wpłacać na konto P. K. O. Nr. 22355 lub przesyłać przekazem pocztowym pod adresem Kursy Kcrespon- 
, dencyjne Gospodarstwa Domowego przy Tow. wydaw. Bluszcz -  W arstw a, Plac Zamkowy 9.



P o l s k i e  L i n j e  L o t n i c z e
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R o z k ł a d  l o t ó w
Witny od 1

Samoloty kursu ją codslennie z 
JątKlcm niedziel.

a r  ca 1929 rodu.
wy

Godzina KIERUNEK G odzina

MM
1&44

o. W in u w t  p.
p. Lwów o.

: ijo
8.44

UO
10J 0

o. Warsztwa p. 
p. Katowice o.

15.14
13.14 1

14.40
16.44

o. Warflsawa p.
p. Poznań o.

10.44
*4

14.00
15U0
14.40
16.44

o. Warazawa p.
p. Bydgoascs o. 
o. Bydgoszcz p. 
p. Gdańsk o.

11.14
i a i 4
9M
8.40

9*
11.15
13.15
13.45
14.45

o. Katowice p.
p. Brno o. 
o. Brno p, 
p. Wiedeń p.

••
12-3^
10.30“
iaoo
9.00

*
11.15
14.00

o. Katowice p. 
p. Wiedeń o.

9
12J 0
9.45

11.00
11.44

13.00
13.45

o. Katowice p. 
p. Kraków o.

10.45
10.00

12 4-' 
12 5

O b ja in len la  in ak flw :
* Sar loty ku rsu ją  tylko w ponie­

działki, środy, piątki 
** Samoloty kursują tylko we wtor­

ki, cz' fkl, soboty.
o. odlot 
p . przylot

Uwc.gls
1) Połączenia w Jednym dniu: 

lwów — Ś7«,rszawa — Bydgoszcz — 
u d a ń su  lub z powrotem codziennie 
P oanań  — Warszawa — Lwów lub 

z powrotem codziennie.
V i un»ń — V ara: awa — Bydgoszcz— 
i .daósk lub z powrotem  codziennie. 
W arszawa — Katowice — Kiaków lub 

z powrotem codziennie 
W irs iwo —K a r a f c e -  (Brno) — W le- 

- ^ d e i luu z powrotem oodziennlt

" " ty  Lin ja  do W iednia 1 z Xiedn.„
T"r*y razy w tygodniu przez Brno, 

Katowice
Tray m y  w tygodniu nrzez Kato­

wice bezpośrednie. 
W arszaw.. Katowice, Kraków, Wle- 
aeA posiadają w o b r k ierunkach 

połączenie codziennie.

MEBLE wysprztdaje w  praco­
wni na długoterminowe spłaty, 
Przyjmuje wszelkie obstaiunki 
w zakresie stolarstwa i tapicer- 
stwa J. WIŚNIEWSKI, Ogiodo- 
wa 61, w  podwórzu na lewo.

L̂USTRO
powie iW am ,; że.

Creme Simon
t.ie barw?. i le  p rze tu lija r p iry  alt Ji 
ożywia n.»LÓ- sk, u y n i go e lal tycznym 
i  podnosi n a lu m t.| a^ie ło ić  cery.

.Stanowi również doske..4ż ł—JklrJ 
dla pu d ru .-  S IM O N  ft

Creme, Eonure & Savon Simon
PARIS

W & e  N IE D Z IH N Y
I lu s tr o w a n y  t y g o d n i!  k a t o lic k t -s p o t e c z n y

jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce
© O M  N i e d z i e l n y  redagowany jest w duchu szczerze katolic­
kim, a artykuł)' jego omawiają całokształ* życia katolickiego, ilu­
stracje ze św iaia katolickiego i życia społecznego (wykonan s uą 

pierwszorzędną echniką rotograwurową.
Przeupłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczne 80 groszj, 

num er pojedyńczy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat.

i u  sprzedawców gazet.
Numery okazow b wysyła bezpłatnie adm inistracja w Kntot, ieazh 

itl. Marsz. Piłsudskiego 58 
mieszkańcom m iasta stoŁ Warszawy 1 okolicy podajemy uprzejmie 
do usr swej wiadomości, l i  gen. przedstawicielstwo i akiad główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* ap Warszawę i skoilcę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„ K R O N I K /  R O D Z I N N A ”  w Warszawie, Podwale 4  lei. 15-95
Tam ie można oL.-y.nae num e.y okazowe i zamawiać .Gościa Nie 

dzielnego* w p.cnuineracie miesięcznej i 1 — analnej.

L E C Z N I C A
Chmleuna M .

weneryczne, skórne, wlo.ów, kosme­
tyka, wewnętrzne, kobiece, chirurg 
ucha, garuła, oczu, nerwowe, aurlizy 
krwi i moczu. Lampa kwa.ee. wa 

Wizyta 4 zmte.

j r t f U P E D Y S r a - S I E ^ C
StanBsfaw rtn m lA tm

Warszawa. Podwale i o  
w iś c ie  od Piekarskiej

*\ * . le i . : 5 4 0 -Ib . i
tTzyjmuje obuwie orto­
pedyczne do aparatów i 
krótkich nóg, platfus, od- 
cisiti, nogi gti-owate i inne 
zboczenia. Wykonywa się 
weaług ostatnich wyma­
gań ortopedji chirurgicznej

B u d u j ą c  i ^ t e s e  m y r -
«

ska budu.cmy potę­
żna Polska.

O ć  30 laf na straży zdrowia 
dziecka stoją

P U D E R . M Y 0 Ł C  i K R f f n

B E B E S Z 0 F H A N A

O D N A W IA JC IE

P R E N U M E R A T Ę
,Ł?'V ii ■

W
RATUJCIE

pROWIE!
Chory io ią ac k  by, l  jedną z przyczyn powstawania najrozmattM yud oho- 

rób zanieczyszcza krew tworzy złą przem ianą m atetjł. 
Z i o ł a  z  & ć r  H a r c u  d - r a  L a u a r a

ą Idealnym środkiem  dla uzdrowieni: żołądka: usuwają obstrjL eje
(zatwardzenie), są dobrym środkiem  przeczy szczającym ułatwiają funLuji 

organów trawienia, wzmacniają organizm 1 pobudzają a petyt 
Z lsła i  gór Harcu d-ra Lauera łagodzą cierpienia wątroby, nerek, ki.-
mieni żóiciot.ycn, . cierpienie nem oroidalne. Ceni. po ł pt .ełka sŁ 1J0. 

podwodne zł. z.50. Sprzedaż w aptettach l sk< acn aptecznych 
UWAGA: W ystrzegeć się bezwartościowych r iiar ownierw.

S k ł a d  G ł ó w n y :

„f roton“ — Warszawa. Św. Stanisława i / f i

fiKA5ZLACYM i OSŁABIONYM
EKSTRAKT  

i  KARME LKI
2 M I0 D L  SUGDU . ZI0I

Wystrzegać nią licznych 
na&ladownictw, 1

[5PRZEDŚ7 wAPTEKACH 5KŁ.APT. E G Ż . 0D i 8 b 4 R

lAC .ragi n a  ftrmę
i znak uCluOuuy na 

' opakowaniu.

Pierwsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżymaczek

tium injow ych patentowanych 
l e p a z e  1 o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 58.

'V

DOyTARCZAJĄ z W L a /NYCH FABRYK 
PU/TŁLNłKA.MILO/NY i ZĄBEK

fkACH0VVKI£££DQ EN Y
7WYCZA JrlĄ 
DZIURAWKĘ.KAFLEM  CECLlp

O F E R T Y i K O / Z T O R Y / Y  H A  Ż Ą D A N I E  C R A T I / .
Z A R Z A D :  W A R /Z A W A , K R Ó L E W /  K A  teł. S t 8&

Ti4/.RONIENIE 
NA/KÓRKĄ

S Ó L  D O  N Ó G  „ J A N A ' *  U S U W A  D O LE G L IW O Ś C I N Ó G
W ystarczy wsypać SOLI JANA do miski ciepłej 
wody 1 boląc4 nogę moczyć w niej przez 10 do 
15 m inut. Po tym czasie schodzi mom entalnie

spachllzna, ucisk, nabrzm ienia i stw ardnienia nas­
kórka, oraz uataje dokuczliwe pieczenie 1 poct 
nie się nóg. N .jb a  -lzlCj dokuczliwe 1 uporczywe

bóle usta ją  przy  użyciu soli do nog J A N A
Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

Skład główny na Polską Di, ELEMEK fUCHS, W a r s z a w a ,  B i e l a ń s k a  9 .
W YSTRZEGAĆ SIĘ  BEZY/ART OŚCIOWYCH FALSYFIKATÓW,

TAJEMNICĄ ZDOBYCIA ŚW IEŻEJ I P IĘK N E! CERY
Dbajcie o świeżą 1 piękną cerę! Wybierajcie ze szczególną jta ranno-

ś d ą  środki kosmetyczna, gdyż wszelkie zabiegi, dające zoyt szybko atab- 
towne skutki, ru jnu ją w krótkim  czasie cerę na zawsze

Po długoletnich badaiuacn udało się chemikom B S R Ia^S E IE U f) JJ ir  
BORA TCRJUAi KOSMETYCZNEGO zdobyć tajem nicę młodej 1 pięknej 
tw arzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem 1 młodością

PŁYN SIM1 Beri. Labor. Kosmet. o«tatnl tego rodzaju wynalazek 
w dziedzinie kosmetyki, otrzym any zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po arótkiem  użyciu wszelkie nieczystości skory: wągry, fałdy, 

marszczki i nienaturalne zaczerwienienia s.cory, nadając jej kwitnący 
1 młodociany wygląd.

PŁYN SiM I ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte eokl. 
powoduje dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podrko-nych,

PŁYN SIM] nadt je soc :ystości suchej cerze 1 odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem je st absolutnie deszkodllwy, jak  to 
stwierdzili specjaliści.

DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH ) PERFUAIERJa CH 
VW.AOA: W yetrzegat się bezwartościowych naś’adow nlctv. ^

tą d ae  tylko SIMI
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M A Ł Y  R E M I N G T O N
T o  n a jlie js z a , n a jt r w a ls z a  z  p r ze n o ś n y c h  m a s z y n  d o  i .  

p is a n ia  o  p e łn e j i w z o r o w e j k la w ia tu r z e .

To przyjaciel każdego, kto pracuje umysłowo, kio  
załatwia jakąkolwiek korespondencję. 

Jednocześnie z oryginałem zostawia dowolną ilość
odpisów.

M BLOCK-BRJN5*
WARSZAWA, HOTEL BRISTOL. |

O d d z i a ł y :  Katowice, Kraków, Lwćw, Łódź, I 
Poznań, Wilno, Gdańsk.

i i i

OD P Ó Ł  W IE K U  P O W SZEC H N IE  
ZN AN Y  ZE SKUTECZNOŚCI

p , R A C o
ST. GÓRSKI FGO

W  A. R. 52 A W A

ODCISKI o r ^ f l

Gazeta, w  kiórej znajduje się 
kroniica w ypadków  bieżących, 
staje się z biegiem czasu doku' 
mentem. Po latach wielu ze w zru 
szemem czytać można z niewiel­
kich, jakby książkow ych kartek, 
dawnego „ D z i e n n i k a  P o ­
w s z e c h n e g o "  lub „ G a z e t y  
W a r s z a w s k i e j "  o w ydarze­
niach ongi prawdziwie żywycn, 
których rozwój i kres jest nam 
szczęśliwym, wiadomy, gdy „pod 
kątem  wieczności" możemy spoj­
rzeć na zmagania się z przeciw ­
nościami naszych pradziadów.

Dziś na całym  obszarze Pań 
stw a Polskiego słowo drukowane 
niesie wieść o obchodach na cześć 
wiekopomnej Konstytucji 3-go 
Maja; ciekawem jest, co niegdyś 
o tem pisane, a przedew szyst- 
kiem, jaki w yraz  przekonaniom 
opinji publicznej dano wówczas, 
w  1791-m roku, w  następnym 
dniu nieledwie po uchwaleniu U- 
stawy Majowej.

Oto „ G a z e t a  W a r s z a w ­
s k a " ,  w  num erze 37 z dnia 7-go 
m aja 1791 r. (numer poprzedni 
„G azety" w yszedł w tedy 2-go 
maja), poaaje w  artykule w stęp­
nym:

„Rzecz od wieków żgdang, 
Se-ym teraźn iejszy O yczyźnit 
swey przyniósł; a co tylu K ró­
lów napróżne szunalo, to Nay- 
w yższa Boska Opatrzność Panu  
jgeemu dziś Stanisławowi Augu­
sto w i pozwoliła szczęśliwie zndT- 
leźć... Tego to wieczney pamięci 
godnego dnia. m iędzy Stanami 
Seimuipcemi skoiarzyla się Re- 
woluty a, nie na wzór owych d z i­
siejszych  Zagranicznych buntów 
mczych y krwawych, ale milościp 
Dobra pospolitego spokuynie zie 
nnoczona y przyięta została no- 
uuuEorm a całego Rzgdu...“

Dalej „ G a z e t  a" podaje op,s 
przebiegu narad sejmowych.

„I.P. M arszalek S ty  mowy w 
zagaieniu swoim wyraził, iż  do­
niesienia posłów naszych zagra­

nicznych sę  takie, które każg być 
bacznemi Rzplitej... I. P . Matuse 
wicz Poseł Brzeski Lit. czynił ra 
port, iż  biizkie niebezpieczeństwo 
grozi Oyczyźnie naszey... Król 
Imć przełożył, ażeby wszyscy się 
wzięli niezwłocznie do zadecydo­
wanie Proiektu Rzędowego... 
Czytał I. P . Sekretarz seymowy 
proiekt Konsiytucyi Rzędowey... 
Po długich sporach, po uciszeniu 
się Xiężę lt,ić Biskup Krakowski 
zblizyl się do Tronu, czytał rotę, 
a K ról ImĆ, położyw szy rękę na 
Ewangelii, tęz przysięgę powta­
rzał... W ykonawszy przysięgę  
K ról Imć, z  temi odezwał sif sło­
wy: „W zywam  wszystkich, niech 
idę  ze mnę do kośi oła na pono­
wienie przysięgi y na podzięko­
wanie Bogu..."

Tutaj nastapiła scena uwiecz­
niona na znanym obrazie Matejki 
p. t. „Konstytucja 3-go Maja". 
Król z dworem, senatem i posła­
mi przeszedł do katedry, wśród 
szpaleru wojsk i tłumu ludności. 
„Intonowane było Te Deum lau- 
damus p*zez I. X. B ism pa  Smo­
leńskiego, p rzy  biciu z  harmai, 
Zakończywszy tę tak w itlkę Uro­
czystość w Kościele K ról Imć po  
wrócił do Izby Seymowey, p rzy  
radosnych okrzykach ludu, napel 
niajgeego y Zamek y ulice pobliż 
szc Zamkowe... Komisya Woysko 
wa, w aniu tymże, wy/tonała 
Przysięgę przed M arszalkami na 
nową Konstytucyę R zpdow g11.

Jest napozór dziwnem zjaw is­
kiem, że na łamach „ G a z e t  y" 
W a r s z a w s k i e j "  z dnia 5-go 
Maja 1812 go roku (poprzedni nu 
mer był z 2-go Maja) nie ma 
wzmianki o rocznicy Konstytucji 
Trzeciomajowej. ................. .

Nawala wydarzeń dziejowych 
wielkiego roku „Wielkiej W oj­
ny", „wojny polskiej", rzucała 
cień na przeszłość Wiadomem 
było, iż Napoleon, nazw ał spra­
wę polską „sklepieniem układu 
politycznego Europy", w ówczas

miała być rozstrzygniętą kwestia 
budowy tego sklepienia. P atrzo ­
no jedynie w przyszłość i dlate­
go, jako naczelną wiadomość pi­
sma nodały w ów czas: „N a j.
Imć. Król W estfalski ziechal tey 
nocy do tuteyszcy stolicy, i stanęły 
w pałacu zwanym Brylowski, któ 
ry na iego przyięcie przygotowa- 
no“.

Wiadomości z zagranicy zna­
mionowały rozwój wypadków, 
tajonych wówczas wobec publicz 
ności: „Ze Lwowa. Dnia 24 b. 
m. przechodziła p rzez nasze mia­
sto 4-ta ayw izya Ć. K- strzel­
ców... z  Berlina. Onegday, w nie 
dzielę, M arszalek Państwa Fran 
cuzkiego Xigżę Regio ( O id inot) 
z  Jenerałami dywizyynrm i swego 
korpusu byl na obiedzie u Króla 
w Potsdamie... Z  Paryża. O glę- 
dal Cesarz na dziedzińcu pałacu 
T mileryyskiego rożne korpusy 
woyska, c w szczególności niektó 
re pułki O wardyi“.

Sto lat temu w  Nr. 120-ir. z 
dnia 4-go Maja 1830 roku, we wto 
rek „ G a z e t a  W a r s z a w -  
s k a“ podała jedynie tak szcze­
gólną wiadomość: — „Z W ar­
szawy. Dnia wczorajszego, iako 
w rocznicę Imienin N ayiaśnisy* 
szey Cesarzowey i Królowey Ale- 
xanary (sic! nasz przyp ) oabv- 
lo się solenne nabożeństwo“.

O rocznicy 3-go maja niemasz 
wzmianki, iluż jednak w tedy 
przecież o niej pamiętało, a pod 
chłodną powierzchnią p iężyła się 
lawa tajonych uczuć i przygoto­
wań, gdy „Imieniny N ayiaśnity- 
szey Cesarzow ey" blichtrem ga­
lówki rzekomo przesłoniły pa­
mięć Konstytucji. — Zaiste w aż­
niejszą bezwzględnie nowiną niż 
„Imien.ny" była w ieść w gaze­
cie z dnia 2-go maja 1830 r., że 
„w przyszłym  tygodniu uyrzy 
stolica Królestwa pomnik poświę­
cony chwale Polski, chwale K o­
pernika'1

Miłosz Gembarzewski,

P LACE LETNISKOWE
przy stacji Tarczyn kolei Grójeckiej, 
od 20 groszy łokieć. Dwuletnie spłaty. 
Sprzedaż: Foksal 16 m ieszkania 2.
Telefon S40-44, od 12 do 7-ej.

RADJO W ĘG IER SK IE  KU CZCI 
EOLSKI.

Donoszą z Budapesztu: W dniu 3
m aja, jako w dniu święta narodowe­
go polskiego, wice-prezes w ęgierskie­
go związku narodowego n.stay wy­
głosi przemówienie okolicznościowe

Z ZACHĘTY
W Y S T A W A  JUBILEUSZOWA WILEŃSKIEGO T O W A R Z Y S T W A  

A R T Y S T Ó W  P L A S T Y K Ó W

C zy  artyści zrzeszają się jedy- 
hie na podstaw ie wspólnych po­
glądów na spraw y sztuki? Nie­
wątpliwie poczęści i dlatego. Bo 
bprócz tych powodów natury  
BUbjekiywnej, odgryw ają tu czę­
stokroć rolę i względy o charak­
terze zew nętrznym , przypadko­
wym, np. osiedlenie się w tem 
feamem mieście, pochodzenie z 
tych samych stron.

W szystko to musimy wziąć 
bod uwagę przy oglądaniu w y ­
staw y wileńskiej. Dlatego też są 
tu prace o typie bardzo pokrew ­
nym nieoma naśladowczym, 
bbok dzieł całkiem różnych.

Jednym z założycieli, i co bez 
porówniania ważniejsze, ojcem 
duchowym całego stow arzysze­
nia jest L. Śleńdziński. Jak wielu 
Ojców posiada i on dzieci, które 
nie zaw sze są ao ro az i;a  podob­
ne (Niesiołowski).

Inni zaś, krnąbrni synkowie, 
ami ruch nie chcą słuchać ojca 
W  łonie tow arzystw a istnieje 
lednak grupa zw arta, o wspól- 
nem ohliczu, znana przez nas pod 
nazwą „szkoły wileńskiej". W ła­
ściwa jej nazwa powinna brzmieć 
*.szKoła petersbursko -wileńska". 
Prawie w szyscy członkowie te­
go odłamu studiowali w  Akade- 
Uji P e te rsD ursk ie j  (pizeważnie u

prof. Katdowskiego) i w pływ  ten 
ciąży na nich dotychczas. Należą 
do grupy także panow ie: Karniej 
i Skangiel, k tórzy  w  P etersbur­
gu nie byli, lecz są uczniami Sień 
dzinskiego. Ponieważ właśnie 
„szkoła wileńska" jest dla stow a­
rzyszenia wilnian typow a i ona 
nadaje mu odrębny charakter — 
muszę wymienić jej najważniej­
sze cechy.

Stanowią je: forma o w ybit- 
nem dążeniu do syntezy i w yraź­
ne założenia kompozycyjne ze 
skłonnością do rozwiązania kla- 
sycyzujacych. Kolor lokalny. 
Technika gładka, zdizana, roz­
myślnie unikająca pozostawienia 
jakichkolwiek śladów pędzla. Ta 
dążność do budowania b ry ły  cia­
ła ludzkiego na podstawie pew ­
nych konstrukcyjnych szematów 
z jednoczesnem usunięciem na 
drugi plan inćywidalnych w ła­
ściwości postaci ludzkiej — do­
prowadziła, zw łaszcza u ucz­
niów i naśladowców Sleńdziń- 
skiego do wyników częstokroć 
niepożądanych. Artyści, dla któ­
rych forma była czemś najważ- 
niejszem, dawali nam w  głowach 
naprzykład (o ironjo!), jakieś su- 
rogaty form, jakieś konwencjo­
nalne szeniaty oczu, ust, nosa.

Oto uwagi pod adręsem  „szko­

ł y .  A teraz o w ystaw ie. Skoro 
się pisze w  katalogu: „w ystaw a 
jubileuszowa", to trzeba było ta ­
ką w ystaw ę urządzić. To znaczy, 
pokazać nam najlepsze i najcha- 
rakterystyczniejsze prace w szyst 
kich członków Tow arzystw a, z  
minionego okresu dziesięciolecia 
w odpowiedniem zestawieniu. W  
ten sposób dziesięcioletni doro­
bek Tow arzystw a mielibyśmy 
przed sobą jak na dioni. Tym cza­
sem postąpiono odwrotnie. Usu­
nięto z w ystaw y prace już 
umieszczone w  katalogu, dlatego 
tylko, że już laz kiedyś o y ly  po­
kazywane. W  w ydanej na pa­
miątkę jubileuszu wilnian broszur 
ce, umieszczono treściw e życio­
rysy  artystów , ale m ybyśm y w o­
leli zobaczyć i te obrazy, o któ­
rych tam napisano.

Sam Śleńdziński prezentuje się 
na „jubileuszowej" b. słabo. W 
portrecie p. Potockiej zamienił 
swój zw ykły koloryt na jakieś 
mdławe kolorki, ze skutkiem 
osiągniętym przez przysłowiow e 
go stryjka. Ze zdumieniem do­
wiedziałem się, że to ma być p. 
Marja Potocka z Jabłonny. Nie 
wiem czy bardzo jest wdzięczna 
artyście za zrobienie z jej pięk­
nej, w yrazistej głow y porcelano­
wej lalki. Kompozycja (uliczni­
cy) to obraz „puszczony". P osta­
cie w ruchu, dobrze podchwyco­
nym, — temat nieodpowiedni dla 
takiego rodzaju talentu jak Śleń- 
dziński. Najlepszy jest portret 
podwójny. W  „Safo‘ć; ; rzeźbie 
rozmyślnie tiaktow anej „a la“.V

najwięcej nas baw i polichromia.
Zato uczniowie Śleńdz ńskiego 

robią postępy. Zwłaszcza Karniej. 
P rzy  podobnej technice, ma on 
przyjem ną miękkość pędzla. Pani 
Dąbrowska w swojem „panneau 
(dwa akty) zrobiła z jednej damy 
prawdziwą jatkę. „Czy kto wi­
dział kiedy kubietę na pomidoro- 
wo!!L.—krzyknęła zapewne część 
publiczności w Zachęcie. Spróbu­
ję potraktować sprawę nieco z in­
nego punktu widzenia, a p rzy ­
puszczam, że ta  sama publiczność 
ze mną się zgodzi. Skoro się od­
biera ciału (na szczęście dla pan 
tylko na obrazie) jego nom aln ą  
karnację, to chodzi cnvba o to, 
czy kolor, k tóry  się daje r barman 
harmonizuje z resztą obrazu czy 
nie. N ieptawdaż Karniej, w  sw o­
jej kompozycji, też pomalował pa-j 
nieuk’ na kolor nieco odmienny, 
od powszechnie spotykanych, alei 
samo zestawienie jest przyjem nej 
i nikt z tego powodu krzyku ro-l 
bić nie będzie.

Pilecki zrobił postępy i zdaje; 
się, że chce zapomnieć na chwilę 
o stylu wileńskim.

Dauksza poważnie i sumiennie j  
traktuje swoje m artwe natury.

Hoppena odnalazłem tylko je J - ! 
ną pracę i to wcale dla niego nie 
charaKterystyczną. Czy tak po­
winno być na „jubileuszowej"?

Kwiatkowskiego duży portret 
zbiorowy coś zanadto mu trą c i1 
szkolnem 'wypracowaniem. Nikt 
nie zgadnie jakim cudem znalazły ) 
sie na wystawie i zajęły prawiei 
oaią ścianę obrazy p. Kuleszy. 
.#f§ leszcze większa osobliwość to

fakt, że z wilnian właśnie on 
sprzedał kilka obrazków. Na ,ea- 
iym z nich stary  faun rzępoli na 

. ikimś instrumencie, młody bry- 
i, a dzieweczka, całkiem nago,

.• :oi pod drzewem, bo niema inne- 
i  > zajęcia. Można się popłakać 
ze wzruszenia.

Na deser zostawiłem najlep- 
szj h. Niesiołowski, Francuz wi­
leński, czuje się zapewne bardziej 
swoi i na tle „Rytmu".

J( ;zcze ciekawsi są Rouba i 
Jamoi tt. Gdyby jeden i drugi 
wystawili tylko swoje studja z 
natury, to możnaby ich było omi­
nąć i nie zauważyć. Ale studja 
traktowali zapewne jako pewien 
rodzaj wprawek.

Zato ich kompozycje pejzażo­
we godne są najżywszej uwagi. 
Pejzaże Jainontta, pełne rom an­
tycznego uroku, o podKreślanym 
z pasją kształcie, obok siły pla­
stycznej posiadają ciemny lecz 
czysty  i mocny koloryt. Malutki • 
pejzaż (drzewa) został znakomi­
cie dokurnponowany do ramki. 
Rysunek drzew (rosochatych) jest 
częstym  i ulubionym motywem 
ai tysty.

Michał Rouba kokietuje nas w 
sposób wyrafinowany z udana na­
iwnością wybiera m otywy pozor­
nie niewdzięczne i uchodzące, w 
powszechnem mniemaniu, za nie- 
malownicze. Jego kompozycje: 
..Czerwone domki". „Żółty dom" 
i „Czarny dom", cechuje głęboko 
przem yślana prostota, nasycona 
wyrazem.

W iktor Podoski.
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7 M Y C H O M I A
L Ę K A M Y
S P E C  J A L  I S T O W

A l a  E E U H A T Y K O W  
i A R T R E T Y K Ó W

TWARDA 21, TEL. 60-84,
otwarta od 10  r. do 5 pp. 

PORADA 5 ZŁ.

CZOPKI HEM OROJDALNE

J l
f f

(Z K O G U T K I E M )

usuwają ból, p ieczenia  krwa­
w ienie, sw ędzenie, zm niej- 
; - :  szają guzy (żylaki). : - :

ZAKŁAD JELEKT)<QTECHI}UęZNy

H -  W f Y K O W ^ m
Warszawa, Koszykowa 50, teł. -197-69
WYKONYWA wszelkie roboty elektro­

techniczne i radjowe.
Naprawa i ładowanie akumulatorów.

Stanisław  Słowikowski
St. Krzyską 20, teł. 324-20

Polecą po cenach fabrycznych okuła - 
ry , biAokle z nąjlepszęnrii .szkjań.y 
punktualpeipi „Zeissa1* i „Perfa-1. 
lo rn e tk i polowe i teatralne, baro­
m etry, term om etry, lupy i t. p. Re­

paracje  na poczekaniu.

PfEjBI
usuwa momental­
nie ołówek „Aga­
wa" Nr. 1, Nieby­
wała nowość! Nie 
tłuści, n ie  brudzi, 

stokroć lepszy od kremów. Wybiela 
wygładza, udelikatnia, Cena 1.50, my­
dło bielące „Agawo" Uf. 1 — zł. 1.70. 
Od wągrów i .tłąsdej ceny poJecąjny 

ołówek i mydło' „A ęaw a“ JMr. 2.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro­
dzaju wyj-zirt v skórne usuwa

KREM LAfiN-iMjE
(z Kogutułent)

Jest to idealny, nieszkodliwy koś­
ni etyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jąk i u dzieci

R. M. Sp. W. Nr. 5333.

PLACE BUOOWLANE
W W A R S Z A W I E .

Sffzcdąjem y place pa bardzo 
dogodnych warupkąpb. Cepa 
od 2 zł. 50 gr. za łokieć.

— D o j a z d  t r a m w a j e m .  — 

INFORMACJE: 
PIĘKNA Nr. Z  m. S,

telefon Nr. 265r64.

i
a g j i ś g f | i

ttCAUy LAKIEk K PAMOKCI

K re m  M iss P o lo n ia
pryginainy 
ze ̂ znakiem

„JasJcółkr
W.KLIMECKIEGO

odświeża i udelikatnia cerę, usuwa 
zmarszczki, pryszcze, liszaje, konser­

wuje młodość i urodę. 
Sprzedaż KLIM ECKI, W arszawa,' 

Niecała 5, (fro n t I  p iętro). 
W ysyłka na prowincję natychm iasto­
wa. Próbna doza Zł. 4. Norm aln i 

cena Zł. 10 .

KTO PRZEZORNY... zapobie­
gnie zawczasu dolegliwościom 
,nóg jak: .poceniu, nagniotkom, 
zgruhieniu naskócka i .t. d. stosu­
jąc regularnie znany, bezkonku­
rencyjny ;pr,t)pąrąt ;$ql do ,póg da 
na.

P reparat Sól do nóg Jana od 
szeregu ląt yv,prowadzony na ryn 
ku polskim, zyskał £9.bie .zupełne 
uznanie dzięki swej skuteczności 
przy usuwaniu i zapobieganiu do 
degliwościom nóg.

Eicząe listy dziękczynne z ca­
łej Ppl^ki, które .og-łosiliśmy przed 
kilkorpa ląty, sfotografowane z o 
,ryginąłó.w, sw ego ,czasu 'były a r­
gumentem naszym ,do przekona­
nia tycii, k tórzy z jakichkolwiek 
^względów n\ą . wy-PTŚWPW.ali jer 
szcze jią.szego preparatu. •

Dzisiaj nie przekonyw am y, 
aby wypróbować.

Sól ,do m g  Jana ma już swoją 
ustalony .opinię s\y fes^u.

przypotninamy.

Znawcy pala gilzy „Znlwz" 
BRONISŁAW SZYBOWSKI ;I
S-ka. W arszaw a, ‘M arszałkow­
ska 49, tel. 162-48.

Nowoczesna W ytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
.Warszawa, Żytnia N r. (27.

M E B L E  !
Solidne na jtan ie j. W ybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnię, gabinety. Kredensy ,1 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany,' 
;kozetki. Brystolki, .okazyjne salony1 
ji komplety klubowe. Gotówką, ratam i 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna Nr. 41 róg M arszałkowskiej.’

OGŁOSZENIA d r o b n e
■ A* ą,« «* ■ ■ ■ ■

KUPUJJĘ MEBLE, pianina, dywa­
ny, dutra, antyki i kwity lombardo­
we. Łoś, Marszałkowska ła i, teł 
138-37.

BIURO WAONERA M arszał­
kowska 152 tąląfon 140-20. F ran­
cuzka rodowita. W ychow aw czy­
nie francuzki. Nurse — .niemo­
wląt. W ychow awczyni, pięciolet­
nie świadectwo. Gospodynie w y ­
kwalifikowane. . «

Dział rolny poleca: agruuo-
mó.w, rządców, pomocników, .pisa 
rzy., leśników, gorzelanych, ogrod 
ników, rybaków, buchalterów roi 
nych.

Na ra ty  i za gotówkę I Wykwintno 
ubiory ,męskie .poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota 'Nr. 15.

^ ---     r  - i i

Zakład -Krawiecki

JAN ŚNIEG CŁA
ul. Nowogrodzka N i 25, Poleca wyk­
w in tn ą  robotę swoich i,z,powierzonych 
m aterjalów . Solidnym udziela kredytu.

K raw iec 'irłęaki

- C. BORKOWSKI
.w W arszawie, -Marszałkowska ,39-ra i 
[tel. 235-96. P rzy jm uje  ofeatalunki z: 
(własnych i powierzonych m aterjałów.l 
ipo cenach przystępnych Solidnym 

* udzielamy Jcredy.a. !

Krawiec Męski

w ł .  GODLEWSKI .
W arszawa Nowogrodzka N r. l i a n .  -13, 
tel. .406-61. Przyjmuje .wszelkie .obsta- 
lunki z własnych j  powierzonych ma- 

.terjałów. .Ceny przystępne. i

BIURO ZBOROWSKIEJ Ma­
zowiecka 4 na ,lato i stale: ,ft;an- 
cuzki, m ło je ; .angielki młode; poi 
ki doskonałe języki.

MEBLE
solidne, tanie tylko u Kosewskie-
go. Al. Jerozolimska 27. Egz. od 

1897 roku. Kluby w skórę.

M E B L E , otom any g w aran to w a­
ne. R aty  w edług budżetu  kupują- 
.cego. p ro sz ę  spraw dzić. Z łota 2 5 , 
d ruga bram a.

Za k ła d  S l U S A R S K O - M E C E f A N 1 C Z N Y
WARSZAWA, ul. Leszczyńską 7ą (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownikt
SZjCOŁY RZEM IOSŁ XX. SA L EZJA N Ó W

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA koScłelna I cment. 
balkony, balurtrady. żaluzje i okucia do oklejp 
idriwł. tMdileł wizeikle reparacje

P I E C E  S Z R A J B E R A mieszkaniowe
i kuchenni

PRZYBORY 
ORTOPEDYCZN E

■OM

j B

eUTYZOROWU
w pajnyura

JZCWC ORTOPEDYSn

A.B1ERMACKI
{lekloralna 19.

P A S Y
‘le c zn ic ze  i 
uszczuplające

G U M O W I
pończochy 
na żylaki

Z A K Ł A D  
ORT O P: W. Lachowicza
Warszawa, -Marszstlcowslca 123, pierwsza piętru. 

CENY PRZYSTĘPNE!

N a sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i koląry .kapeluszy m ęskich, oraz 

czapek aportowych. Roleca

M  FOCHMARA
Zgoda N r. 3, tel. 79-24. m“

Kapelusze a czapki m ęskie

KAROL STEGNER
Trębacka N r. 11.

m s i f f S I

Mocna I Jrwbla. KonatmMeJa stała herntlłlynnoSI,
a skutkiem tego ę O ’;, p s « B O I lB O * « l  opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, Z b e d n o t t  c o r o c z n y c h  r e m o u -  
tO w .  i s t e t y h a ,  s w a r a n c i a ,  t a a i o u .  Przeszło 1 0 . 0 0 0  
sztuk w użycia. Polecane i wypróbowane przez wszystkie m inisterstwa

1 urzędw ,
Wynalazek i wyrOb całkowicie polskie

K A R O L  S^.R A JK sB ift
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320t-33.

GDZIE M02NA NAJTANIEJ KUPIĆ?
tai A N T Y K I

Wielką okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzjpł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jąsną  N f. 12 tal- 170-99.

LAKIERY fjjjJIJj

PUTDA

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtan iej. 
Przerabianie i repąrae ja  fu ter, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzką Nr. 27, tel 249-08.

Farby lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
W arszawa, ulicą Podwale N r. 15, 

telef. 335-22 i 191-80.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych rnodeb 
paryskich. Ceny przystępne, W ąrunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr, 35 tel, 65-51.

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszaw a, Żórawia N r. 1  i Chmielna 

Poleca meble gw arantow anej do­
broci: stołowe, gabinety Balony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
feljoteki, b iurka stoły, o raz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.i

M E B L E
Gotowe oraz n a  zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym n a  r a ­

ty . wytwórni w łasnej, połeć?

F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe g ar­
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Kruczo N r. 34.

STEFAŃSKI

Protezy z duraluimnium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze--ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą 1 obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KU6LERA
MARSZAŁKOWSKA 4 1 1  plRtro.

te lefon 146-52.
M edale złote: P etersburg  1916, 

W arszawa 1927.
F i r m a  c h  r  z e ś c l  j  a ń  •  k  a.

SSL SZKOŁY KROJU m
Szkoła kroju  przyjm uje zapisy, co­

dzienni* przyjezdnym  locum 
na miejscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich W arszawa 

W spólna N r. 37, toL 101.71.

£ WYŻYMACZKI IK T *
w m uSM

Na ra ty . Po 5 zł. tygodniowo! W y­
żymaczki am erykańskie, platery 
Norblina i F rag eta , lodownie poko­
jowe, m aszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

M arszałkowska 38 m. 20. I I  brama.

R d S N E

;r*HSi O K R Y C IA  S m T** 
D A M S K IS  I M Ę S K IE  rE S

Na ra ty  i za gotówkę. » W ykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dzięcięce oraz konfekcję dam ską od­
daje na dogodnych w arunkach. So­
lidna robota, Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6,

p o A c i o c n y -
t r y k o t a S e

Pióra wieczne reparu je  specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy św ia t N r. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

F abryka lu ster i szlifiem ia szkła
B-CIA BABICZ

W arszawa, Solec N r. 77, tel. 150-02. 
L ustra  meblowe i galan tery jne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstw a wchodzące.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa Nowy S jriat N r. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, SKarpetki 

i reform y w wi,4kim wyborze.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. W arunki do­
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład K A M IE N IA R SK I
Wykonywa roboty m arm urowe, gran i­
towe z piaskowca i reparacje  tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat N r. 38, tel. 14-592.
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WYWROTOWA ROBOTA
N IEZRO ZU M IAŁE POSTF?OWANIE

KIEGO.
S T A R O S T W A  030D Z-

{Korespondencja własna),
Lwów, 2 maja. , miałej taktyki starostw a grodz-

Społeczeństwo nasze zaniepo- j kiego. To dało naw et powód do 
kojone zostało głuchemi wieścią-I postawienia zarzutu przez jedno
mi o wykryciu przygotow yw ane 
go zamachu przez Ukraińców.
Piszemy głuchemi, gdyż prasa 
miejscowa nic prawie o tem nie 
wspomina; o aresztow aniach oraz 
wykryciu całych arsenałów  do­
wiadujemy się dopiero z pism 
krakowskich i warszawskich.

Zaczęło się od niewyśledzone 
go dotąd zamachu na kierowcę 
taksówki, którego nieznani zło­
czyńcy sterroryzow ali, każąc mu 
jechać za miasto, tam go z tak­
sówki wyrzucili, poczem samą 
taksówkę znaleziono opuszczoną 
pod Lwowem. Równocześnie are­
sztowano Ukraińców niosących 
kosz, napełniony m ateriałami wy 
buchowemi. W edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, ukraińcy, 
obawiając się w ykrycia ich w y­
wrotowej roboty, wywieźli część 
amunicji porwaną taksówką poza 
Lwów. Ostatnio znów przeprowa 
dzouo rewizję we wsi Krzywczy- 
ce, położonej pod Lwowem, u 
studenta politechniki, ukraińca,
Eugeniusza W yczona, u którego 
znaleziono cały arsenał nabojów 
rewolwerowych do rewolwerów I 
systemu Orgesch. Rewolwery ta ­
kie nie są wogóle sprzedawane w I 
Polsce, używają zaś ich członko-!
Wie bojówek hajdamackich, jak o -1 
też w  Niemczech tam tejsze orga społeczeń 
nizacje wojskowe. W yczona are- 
sztowano. Innych Ukraińców za­
trzym anych w związku z poprzed 
niemi rewizjami w  pierwszym 
dniu śledztwa wypuszczono na 
wolność.

O faktach powyższych donio­
sła prasa krajow a oraz zagrańicz 
na. ^Natomiast dzienniki lwowskie 
pozbawione są wszelkich informa 
cji od władz, wskutek niezrozu-

z pism krakowskich, że starostw o 
grodzkie pragnie całą sprawę za 
tuszować oraz że rozpoczęło śle 
dztwo w  celu ujawnienia źródła 
informacyjnego, skąd dzienniki 
poza - lwowskie otrzymują swe 
informacje. Przesłuchano szereg 
funkcjbnarjuszy policji i kilku 
''ziennikarzy. Tego rodzaju meto 
dy nazyw a 111. Kurj. Krak. a więc 
pismo, zbliżone do rządu, prakty 
kami rosyjskiemi i skandalem, 
wzywając w ładze centralne do 
pouczenia starostw a grodzkiego 
we Lwowie, aby przynajmniej te 
raz, po upływie dwuch tygodni 
od chwili w ykrycia afery ukraiń­
skiej, poinformowało pr.asę o jej 
szczegółach, a nie szpiclowało in 
formacje dziennikarskie.

Wogóle stanowisko prasy pro 
rządowei w sprawach ukraińskich 
jest zagadkowe. Miejscowre 
dzienniki wszelkie ujemne stro­
ny tej kwestji albo przemilczają, 
aibo też przedstawiają w sposób, 
bardzo łagodny. Inne, obawiając 
się zdyskredytow ania w śród spo 
łeczeństwa, opisują w szystko bez 
stronnie. Natomiast też same pi­
sma prorządow e w stolicy i in­
nych miastach kraju umieszczają 
nieraz w yraźnie filoukraińskie 
artykuły  i informacje. Lwowskie 

wo czyta te rzeczy 
i doskonale orientuje się w  tej 
podwójnej grze. Ono wywalczyło 
wolność Lwowa, ono też stoi nie 
złomnie dalej na straży tejże wol 
ności. Taktyka wobec Ukraińców, 
popieranie ich organizacyj gospo 
darczych i szkolnictwa budzą roz 
goryczenie i nieufność i nakazują 
czujność nu niebezpieczeństw o 
ukraińskie jeszcze podwoić.

L. J.

R ozryw K i u m y s ło w e
Jedno z najru- pQD K IER O W N IC TW EM  W A R S Z . K LU BU  SZA R A D Z. 
Pomorzu, Koło Z A D A N IE  L IT E R O W E

PR O C E S  H A R C E R Z Y  NIEMIECKICH
DR. BU RCH ARD  SK A Z A N Y  NA ROK W IĘZIEN IA

kierowników harcerstw a 
gielskiego, Alan Collinbridge.

O godz. 3 nad ranem zapadł

W  dniu 1 maja rozpoczęła się i z 
przed Sądem Okręgowym w Byd 
goszczy rozpraw a karna prze­
ciwko kierownikom harcerstw a

an-

niemieckiego w Polsce, oskarżo- Hrrw!" rH?0 * ^ftóre£0 dr‘ ^Valter
nym o w ysłanie nielegalnie przez 1 Burchardt, profesor gimnazjum w

- i i , ■ i i ’ oznamu, uznany został winnymGdańsk skautów ntem tadttd, oby , przestepstw a „ a r l, , 28 K £  ,
P0181" ' 11 d0 Rzes» '  N,e- art. 5 par. ) R ozporaattonia Pre-mieckiej, gdzie ci ostatni odby­

wali kursy przygotow ania w oj­
skowego.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
‘dr. W alter Burchardt, profesor 
gimnazjalny z Poznania, Fryde

zydenta Rzpltej z dnia 16 lutego

W O I. PO M O RSKIE
TORUŃ.

Dzień Harcerza. -  
chliwszych Kół na 
Przyjaciół H arcerstw a w Grudzią­
dzu urządza w dniu 1 1  m aja  b. r.
„Dzień H arcerza'1. Po mszy św. ra ­
no dla obu hufców, rew ji i złożeniu 
wieńca na płycie Nieznanego Żołnie ­
rza, odbędzie się wieczorem nad W i­
słą u stóp krzyża, widowisko tea ­
tralne.

Odegrany zostanie 3 ak t „Powro­
tu  Odysa“ — W yspiańskiego. Od­
tw órcą głównej roli będzie znany a r ­
ty sta  scen polskich pan Antoni Pie­
karski, który wyszukawszy ten jak ­
by wymarzony zakątek nad W isłą— 
u brzegu srebrnych wód królowej 
rzek — podjął się wystawić wieko­
pomne dzieło Wyspiańskiego.

Niezwykła ta  impreza niezawodnie 
poruszy całe kulturalno - artystycz­
ne społeczeństwo nietylko Pomorza, 
ale i Polski. 
j ORUŃ.

"W izyta attaches wojskowych. — - 
Przybyła do Torunia wycieczka I 
attaches wojskowych poselstw akc .- poziom o (U w aga! 
dytowanych przy rządzie polskim  
Wycieczka składa się z przedstaw i­
cieli 10 -ciu państw , a mianowicie 
Stanów Zjednoczonych, Anglji, F ra n ­
cji, Ita lji, HiszpanjiJ Estonji, Fin 
landji, W ęgier, Szwecji i £ . S. R. L.
Po przenocowaniu w hotelu „Pod Or- 
łem“ wycieczka w dniu dzisiejszy ' . 1 
zwiedziła wszystkie szkoły i kursy 
wojskowe w Toruniu oraz udała się 
na poligon, gdzie odbyło się osDe 
trzclanie. Popołudniu goście zw ie­

dzili strzelnicę Bractw a Strzeleckie 
go, a wieczorem, po obiedzie, wyda­
nym na ich cześć przez gen. Prieha, 
odjechali do W arszawy.

EM fi A fi J v tfi M

GDYNIA.
Z jazd  harcerzy morskich. — Zjazd 

morski drużyn harcerskich zapowia­
da się 1). licznie. N a polance Reglow- 
skiej obok boisk sportowych przy­
dzieliły tutejsze władze odpowiednie 
tereny, gdzie rozbity zostanie obóz, 
przygotowywany przed międzynaro­
dowym zlotem w Anglji. Drużyna 
instruktorska, z reprezentacyjnych 
drużyn morskich z całej Polski z a ­
kw alifikuje jedną na zjazd, aby w 
ten sposób u trz jn iać  rekord św iato­
wy, jak i zdobyła polska drużyna mor 
rka r. ubiegłym na Jam bore, po ­
zostaw iając za sobą naw et Angli­
ków.

W O J. PO ZN AŃ SK IE
POZNAŃ.

Ruch na Targach. —  Pierwsze dni 
targow a zaznaczyły się silną tenden­
cją do pertrak tacy j o tow ary, a v  
wielu wypadkach aoszło do rea liza ’‘i

L itery  w figurze należy pop rze . U tw ó r liryczny D 8. W ielka zaba- 
staw iać w ten sposób, aby p o w s ta - 'w a  taneczna. E 8 . Owad. F  8 . L icz. 
ły w yrazy o niżej podanych znaczę- ba. G 8 . Belka w iązania okrętowi* 
n iach. , v go. H  8 . R odzaj głosu.

Znaczenie w yrazów  czytanych L itery  końcow e pierw szych po- 
L itery  podanych wyższych 5-ciu pionow ych wyra- 

w yrazów  nie są rozm ieszczone w zów. czytane poziom o dadzą imię 
k ratkach  przylegających jedna do święte.
drugiej, więc oznaczone są liczba- Znaczenie wyrazów czytanych 
mi rządów  i literam i k ra te k ): na ukos: X-A. R oślina ogrodow a 
4 C D F H I B udow le rzeczne. 5 CE- X -K  U rodzajne m iejsce w pustym  
G. O pad atm osferyczny. 6 C D F H 1  ś D-q. O lej skalny P H -U . Odm ia- 
M alowidło. y C EG I. Jeden ze zmy- na tlenu X -beta Sym bole azo tu  i 
słów. węgla. X-delta. R zeka w Szw ajca-

L itery  pozostałe po odrzuceniu  rji. (P ierw sze cztery w yrazy po- 
liter początkow ych i końcow ych w wyższe m ają kilka liter w spólnych 
pow yższych w yrazach dadzą z w yrazam i poprzedniem i).
„skarb’'’ jakiem  się szczyci W ilno. P o  w ypełnieniu w olnej kartk i

Znaczenie w yrazów  czytanych (y F) spółgłoską, o trzym am y w raz 
p :onow o, (U w aga! K ażdy z pion o- z pierw szem i literam i pierw szych 
wych w yrazów  jest tró jliterow y) : czterceh w yrazów  ukośnych l 
D l .  Inaczej „posiadam"’ E  i. O - , w.szystkiemi literam i dw óch następ- 
kres czasu. F i. Term in szachowy, nych w yraz dotyczący pierwszych 
G i. K w iat polny i ogrodow y. H  i. dw óch rozw iązań H er-m an.

SZARADA
D o was się zw racam , którzyście | Gdzie w róg? Nieszczęście, z k tó rej

o fiarn ie .,., ... idzie strony?
P racę  sw ą nieśli dla dobra narodu! N iech czw arid-pierw sze-ósm e dziś 
Dziś, gdy zw ątpienie do serca się zamilczą,

garnie. N iechaj na czoło w ysuną się 
Gdy nam  los gorzki nie szczędzi dzielni,

zaw odu, Ci, których siódm e do czynu 
N adeszła chwila by O jczyźnie przyzywa.

nasze.) D o pracy! T rzeba tę robo tę  wilczą 
W rócić  szarpnięte d rug ie-trze rie . Zburzyć! K tóż dziś się znów

T rzeba! unieśm iertelni?
Ś do was rów nież k ieru ję te  słow a K to  on? K to  piąte narodow i 
W y, o dziew iąte-ósm e! P roście  w skaże?

nieba Gdzie ten, co zwalczy dziś zakusy 
By nam  sił dało, by nie słabła w raże?

głow a W ierzę, że jeszcze znajdzie się 
W  tej walce, k tó rą  znów  podjąć bohater.

należy K tó ry  rosnącej nędzy stłum i krater. 
K iedy dzies;ate-czw arte m us ol ron j D okona tego, co w całem zaw arte. 
N iech każdy chętnie do pracy się Gdy mu się noga nie szó3te  w spak-

bieży. czw arte.
Edward Wierzchoń

1928 r. o zdradzie tajemnic woj- poważnych tranząkcyj. N ader pocie- 
skowych i skazany przy uwzględ szającym je s t ten objaw, że firm y z 
nieniu okoliczności łagodzących branży szklanej nawiązały stosunki 
na rok więzienia: F ryderyk Miel- handlowe z zagranicą, świadczy c 
ke. urzędnik niemieckiego Sejm  tem fak t prowadzenia pertraktacy.i

W IZ Y T Ó W K I

ryk Milkę, urzędnik niemieckiego !nu Senatbiuro w Bydgoszczy u- przez jedną z firm te j branży uwień- 
biura sejmu i senatu w Bydgosz- znany został winnym przestęp- czonych dobrym skutkiem na powai- 
czy, Henryk Preuss, elektromon- s tw a  z Pa r - 128 K- oraz w y* " e dostawy do Turc’b  ■ Estonji. — 
ter z Bydgoszczy i Karol Burow stępku z art. 22 Roz. Prezydenta T’onadto szereg zamówień poczynione 
rolnik z Ostrówka. Na rozpraw ę Rzpltej z dnia 23 grudnia 1927 r. ^  dziale pralń mechanicznych, w 
powołano 7 świadków oraz bieg- 0 nielegalnem przekraczaniu g ra -!w dziale elektrotechnicznym również 
lego kpt. W ilczewskiego z Toru­
nia.

nic państwa i skazany na 3 mie- notowano obroty. Wiele wycieczek i 
siące więzienia oraz zapłacenie gości przybywa do Poznaia na dzień 
gryw ny 1200 zł. z zamianą w r a - 1 3 maja. 
zie nieściągalności na dalsze dwa ----------------P rasa jest dość silnie reprezen­

towana. M- in. przybył z Londy- I mieś. więzienia; Henryk Preuss, 
nu specjalnie na ten proces jeden , elektromonter z Bydgoszczy, od­

byw ający obecnie służbę w woj­
sku w 8 batalionie saperów, uzna 
ny został winnym przestępstw a z 
par. 128 K. K. i art. 22 Roz. Pre-

„WODEWIL"
N . Ś w i a t  4 3 .

pocz. o godz. 5-eJ

TRIUMF FU MU NIFM EG O  NAD DŹWIĘ­
KOWYM m uzyki żywe) n a d  m echan iczną

P A T  i P A T A C K 9 N
w najnow szem  1 n lepospo litem  arcy d zie le  
h u m o ru  na tle  ha lek  z  „Tysiąca I fedne

noc’ * „ZA C ZAR O W AN Y DYW AN"
UWAGA1 N asz kom iczny film n iem y s ta - 

' je się filmem dźwiękowym, bo cała sala  
i rozbrzm iew a n ieprzerw anym  śm iechem . 

N adprogram  arcyw eso łe  kom edje 
.L o t C hap lina  p rzez A tlantyk* 

i .U czn io w sk ie  fłgle“.

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego In s ty ­

tu tu  meteorologicznego w W arsza­
wie z dn. 2 h. m .:

W czoraj o godz. 10-ej temperatu-
zydenta Rzpltej i zasądzony na 3 ra p  Jtńlgotność 50. . . . .  J  , proc., stan m ehn: pogodnie.
miesiące więzienia oraz zapłacę- Rozkład ciśnienia w Europie: Do­
nie 800 zł. grzyw ny z zamianą W , presia z nad U krainy zalega Rosję 
razie nieściągalności na dalsze 40 południową. P łytkie niże u trzym ują

się nad Japonią i wschodnim A tlan­
tykiem . W yż nad Grenlandją, Irlan­
dią i  morzem Nomveskiem, oraz nad

dni więzienia: oskarżony Karol
Burow uwolniony został od winy
i kary.

Obrońcy w  imieniu oskarżo­
nych wnieśli zażalenie nieważno­
ści. Rozprawy odbywały się 
przez cały czas przy drzwiach 
zamkniętych.

Europą Środkową i Zachodnią.
Prawdopodobny przebieg pogody 

w Polsce: Przeważnie dość pogodnie 
tub pogodnie i  ciepło; na północy i 
północnym wschodzie kra ju  przej­
ściowy wzrost zachmurzenia. W  gó­
rach nocą słabe przym rozki. Słabe 
w iatry miejscowe lub cisza.

O dczytać zajęcia osób z poda­
nych niżej w izytów ek:

Hr. A . Kucz  
P. Loti

Por. O. Z. M adejski 
E. B. Złotnicka

D. N.

Ł A M IG Ł Ó W K A

W  podanym  rysunku należy od j>ę'hił rysow nik, 
szukać trzy  rażące błędy, k tó re  po- myślnie.

- W -

oczywiscie, rom.

Jan Stratilato.

T erm in  nadsyłania rozw iązań piskiem ..Rozryw ki um ysłow e“ . Za 
zadań z b num eru  upływ a 26 m aja rozw iązanie każdego z powyższych 
1930  r. R ozw iązania należy nad- zadań przeznacza R edakcja w dro- 
syłać pod adresem Redakcji z  d<>, dze losowania sz e r^ j aagrńjł.
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Co słychać w W arszawie?
Koszty utrzymania

Kiedy nastąpi posiedzenie?

Posiedzenie kom isji do badanta 
; zm ian kosztów  utrzym ania przy 
G łównym  urzędzie statystycznym  

! odbędzie się we w torek, dn. 6 b. m. 
|N a  posiedzeniu tem  określone będą 
Izmiany odrazu za trzy  miesiące, a 
j  m ianow icie zm iany, jakie zaszły w 
ilutym  w porów nan iu  ze styczniem  
w m arcu w porów nan iu  z _utym i 
w kw ietniu w porów nan iu  z m ar­
cem, albowiem  posiedzenia kom isji 
izwoływane w poprzednich m iesią­
cach nie mogły dojść do sku tku  z 
pow odu braku  ąuorum .

Z M N IE J S Z E N IE
bezrobocia w Warszawie

P odług  danych państw ow ego u- 
rzędu pośrednictw a pracy w W ar­
szawie, w okresie tygodniow ym  od 
22  do 26  kw ietn ia włącznie, ogoina 
przybliżona ilość bezrobotnych  w 
•stolicy wynosiła 18,600  osób, w te j 
liczbie pracow ników  um ysłowych 
było 3 ,450 . W  porów naniu  z po­
przednim  tygodniem  ilość porosi a- 
jących bez pracy pracow ników  umy 
isłowych uległa zm ianie, natom iast 
liczba bezrobotnych  fizycznych 

^zm niejszyła się o 400, g łów nie w 
•grupach robotn ików  niewykw alifiko 
wanych, budow lanych i m etalo­
wych. Zasiłki pobrało  w om aw ia­
nym czasie 8,363 pozostających bez 
pracy.

W ysłano jako kandydatów  do 
pracy 273  osoby, w tej liczbie 74 
pracow ników  um ysłowych, o trzym a 
ły zaś pracę 134  osoby, w te j licz­
bie 29 p racow ników  um ysłowych.

Rejestracja
rowerów i wozów ciężarowych

W  piątek, 2 m aja, w kolejnym  
dniu  dorocznej w ym iany znaków  
rejestracy jnych  (num erów  do row e­
ró w ) i k art row erow ych na r. 1930 , 
w inni zgłosić się w godz. 9 do 13 
posiadacze row erów , oznaczonych 
num eram i 1929  r. od 9,601 do 9800 
■i w g. od 17  do 21  od 9,801 do 
1 0 ,000.

T egoż dnia winni zgłosić się po­
siadacze wszelkich ciężarow ych wo 
zów konnych, oznaczonych num era 
mi z r. 1929 w g .  od 9 do 13  od 
2,201 do 2,300 1 w g. 1 7  do 21  od 
2,301  do 2 ,400.

O płata za re jestrac ję  i przegląd 
wynosi od wozu m eblow ego 30 zł., 
od wszelkich innych w ozów  p aro ­
konnych 10  zł., jednokonnych  5 zł. 
P rzy  zgłoszeniu się do zam iany do ­
w odów  zarejestrow an ia  należy 
przedstaw ić analogiczny dow ód z t. 
1929 .

1.0 0 0 .0 0 0  zL
na budowę domów mieszkalnych 

w Gdyni

N a zlecenie m in isterstw a sk ar­
bu, B ank G ospodarstw a K ra jo w e­
go w yasygnow ał 1 m iljona zł. w 
postaci pożyczek na częściowe wy 
kończenie szeregu budynków  m iesz­
kalnych w Gdyni. N a całkow ite wy 
kończenie wszystkich rozpoczętych 
dom ów  w Gdyni po trzeba okop. 12  
m iljonów  zł.

Z dom ów, k tó re  będą obecnie 
wykończone, gm ina m. Gdyni hu- j 
duje 1 dom, pozostałe zas należą 
głów nie do spółdzielni m ieszkanio­
wych, a reszta  do osób p i/^ a tn y c h . ,

Przed przyjazdem
Polaków amerykańskich do Polski

W ielkie o rganizacje polsko -  a- 
m erykańskie w S tanach  Z jednoczo­
nych o rgan izu ją  w r. b. cały szereg 
wycieczek do Polski dla zw iedzenia 
kraju , odw iedzenia krew nych i na­
w iązania bezpośrednich  stosunków  
handlow ych. O rganizacje te p row a­
dzą obecnie p ertrak tac je  z „P o ltu - 
rem ” w W arszaw ie, pozostającym  
pod patrona tem  Pol. Tow . K ra jo ­
znaw czego, .który zajm ie się stroną  
o rganizacy jną tych wycieczek na te ­
renie Polski.

P rzy jazd  większych g rup  P o la ­
ków  z A m eryki do P olsk i spodzie­
w any jest od połow y lipca. D okład­
na ilość uczestników  tych wycie­
czek nie m oże być jeszcze ustalona, 
będzie ona jednak  znaczna. U czest­
nicy wycieczek zwiedzą, oprócz 
W arszaw y, rów nież K raków  z Z a­
kopanem , P oznań  z tegoroczną w y­
staw ą, Lw ów  z  zagłębiem  nafto- 
wem, K arpaty  W schodnie i zagłę­
bie górnośląskie. L iczba w ycieczko­
wiczów ze S tanów  Z jednoczonych 
nie będzie mniejsza, niż w r. z.

O przerachowanie
miejskie) pożyczki z  r. 1903

M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych w ezwało m ag istrat m. sto. 
W arszaw y do spow odow ania 11- 
chwały rady miejkiej, usta la jącej za­
sady p rzerachow ania 4 i pół pir>c. 
pożyczki obligacyjnej m. stoł. W ar- 
szaw y z r. 1903  podkreślając, że 
przew lekanie te j sprawy przyczynia 
nia się do pow staw ania trudności 
przy lokacie polskich papierów  pu ­
blicznych, a w pierwszym  rzędzie 
kom unalnych.

O elektryfikację
w arszaw skich kolejek  dojazdow ych

Tow. w arsz. d róg  żelaznych do­
jazdow ych przesłało konsorcjum  ka 
pitalistów  belgijskich, k tóre zobo­
wiązało się sfinansow ać elek try tika- 
cję w arszaw skich kolejek d o jazd o ­
wych, uchw ały zapadłe na ponie- 
działkow em  posiedzeniu magistratu,', 
zaw ierające w arunki, na k tórych  
nastąpić ma elektryfikacja w spo­
m nianych kolejek. O dpow iedź kon­
sorcjum  belgijskiego oczekiwana 
jest w W arszaw ie za dw a tygad- 
nie.

W  razie o trzym ania pom yślnej 
odpowiedzi, roboty  przygotow aw cze 
będą w krótce rozpoczęte, gdyż w 
m iędzyczasie wszystkie inne trudno  
ści będą usunięte, a form alności za­
łatw ione.

Uroczyste otwarcie
Izby rzemieślniczej

W  dniu  4 m aja b. r. odbędzie 
się uroczyste o tw arcie Izby R ze­
m ieślniczej w W arszaw ie i pośw ię­
cenie je j lokalu przy ul. Szkolnej 
N r. 2 .

U roczystość rozpocznie się nabo  
żeństw em  a następnie n a  R ynku Sta 
rego M iasta u fo rm uje  się pochód, 
k tó ry  w yruszy do lokalu Izby przy 
ul. Szkolnej N r. 2 gdzie nastąpi 
właściwy akt poświęcenia. P o  po ­
św ięceniu pochód sk ieru je się do 
G robu N ieznanego Żołnierza celem 
złożenia w ieńca by następnie udać 
się do gm achu M agistratu  gdzie od 
będzie się uroczysta A kadem ja. U- 
roczystość całą zakończy Zebranie 
Tow arzyskie w Salach R esursy  K u ­
pieckiej.

R l  o

P rzeb u d o w a
warszawskiego węzła kolejowego

R oboty  ziem ne w  granicach 
przyszłej stacji W arszaw a-G łów na 
od Żelaznej w stronę istniejącego 
dw orca, posuw ają się naprzód. "V 
zw iązku z temi robotam i, na m iej­
scu przyszłego w ykopu burzone są 
budynki w arszaw skiej dyrekcji ko­
lejow ej, co następu je  po przeniesie­
niu odpow iednich biur do now ego 
gm achu dyrekcji na P radze, p i ł  żo 
nego obok dw orca W ileńskiego. Bu 
rzone budynki bow iem  zna jdu ją  się 
w gran icach  w spom nianego wy­
kopu.

Z innych ro b ó t przy p rzebudo­
wie węzła w arszaw skiego, między 
in. w kró tce rozpoczęty  bec.zie m on­
taż pięciu przęseł żelaznych m ostu  
przez W isłę.

M ontaż tych przęseł, o wadze
5,000 ton , po trw a około rak u

Podwyżka cen soirytusu
Od kiedy obow’ązuje?

Z apow iadana z dniem 1 m aja 
podw yżka cen n iek tórych  w yrobów  
Państw ow ego M onopolu S p iry tuso­
wego uległa pew nej zwłoce. W yso­
kość i term in, od k tórego  w prow a­
dzona będzie ta podwyżka, ustalony 
będzie w najbliższych dniach.

. T ram w aje
na wyścigi

W  zw iązku z rozpoczynającym  
się sezonem  w yścigów konnych na 
polu M okotow kiem  zam ierza dyrek­
cja tram w ajów  m iejskich w zorem  
lat ubiegłych w prow adzić wozy 
tram w ajow e 1 1  i 16 , k tó re  m iast na 
P lac Zbaw iciela dojeżdżać będą do 
P lacu  W yścigow ego.

SPADEK
Cen ryżu.

W raz z o tw arciem  now ej kam - 
panji ryżow ej, znacznie spadły ce­
ny ryżu, od 10  do 20 proc. la  po­
szczególnych gatunkach  Spadek ten 
tłum aczy się pew ną w spółzależnoś­
cią, jaka istnieje między cenam i zbo 
ża, k tó re  znow u zniżkuje, a cenami 
ryżu. Spadek cen ryżu w hurcie nie 
odbił się jeszcze na detalicznych ce­
nach.

C r p z a l e  
chrześcijańsko-społeczne

w dniu 3  maja
O rganizacje robotnicze i p racow ­

nicze, zgrupow ane pod sztandaram i 
ruchu  chrześcijańsko - społecznego 
urządzają w dniu 3 m aja uroczysty 
obchód św ięta narodow ego i św ięta 
pracy.

O godz. 9 m. 30 rano  będzie od 
praw iona M sza św. w kościele św. 
M arcina, przy ul. P iw nej 1 1 , po ­
czerń w yruszy pochód ze sz tan d a ra­
mi, transparen tam i i o rk iestram i i 
przeciągnie przez K rakow kie P rzed- 
mieścies, N ow y §wiat. A leje Jero - 
zolimkie, M arszałkow ską na K redy­
tow ą 1 4 , gdzie w sali odczytow ej 
odbędzie się uroczysta akadem ja.

P ozatem  o godz. 5 pp. odbę­
dą ię m niejsze akadem je w 6 punk­
tach m iasta, a m ianow icie: w loka­
lu chrz. Zw. zaw odow ych, przy ul. 
R ym arsk ie j 2 , w lokalu Stow. rob. 
chrześcijańskich, przy ul. Śniade­
ckich 5 , w lokalu Stow . rob. chrz., 
przy ul. W olskiej 83 , w lokalu 
Stow . rob. chrześc., przy ul. T a r­
chom ińskiej 1 2 , na P radze, w dom u 
ludow ym  im. Leona X II I ,  na Pel- 
cow iźnie i w dom u parafjalnym , 
przy ul. M arym onckiej 18 .

Z biórka w szystkich zw iązków  i 
o rganizacyj o godz. 7 m. 30 rano, 
p ized lokalem  chrześcijańskich  Zw. 
zaw odow ych, na ul. R ym arsk ie j 2 .

P rogram  Polskiego Radjo na nie­
dzielę, 4-go m aja.

W ARSZAW A: 10.15 Naboż. z Ba­
zyliki Wił. 12.10 Poranek symf. z 
Filh. W arsz. 14.00 Wędrówki młode­
go rolnika. 14.20 Muzyka. 14.30 
Z.valczanie gza bydlęcego. 14.50 Mu­
zyka. 15.00 Co słychać, o czem wie­
dzieć trzeba. 15.20— 16.00 Muzyka.
16.00 Z Japonji do Europy. 16.20— 
16.40 Muzyka gramof. 16.4O O tech 
nice w służbie ułomnych. 16.55— 17.05 
P łyty gram of 17.05 F ragm ent z 
Horsztyńskiego. 17.30 Koncert. 19.35 
—19.40 R y ty  gramof. 19.40 Polityka 
w chemj‘i. 20.00 Recital skrzypce. E. 
Umińskiej - Uaworskiej'. 21.00 Kon­
cert popul. 21.45 Słuchów, z Wilna.
22.25 O statnia Fala. 23.00—24.00 
Muzyka tan.

KRAKÓW : 10.15 Nabożeństwo z
Bazyliki Wil. 12.10 Poranek z Filh. 
W arsz. 14.00— 14.30 Transm . z W ar­
szawy. 14.30—14.50 O wilgotności 
gleby i sposobach je j regulowania.
15.00—15.20 Kronika rolnicza. 15.20 
—16.00 Muzyka z W arsz. 16.00—
17.15 Koncert z Katowic. 17.15 Felj. 
p. t .:  Walizki Cioci K lary. 17.30— 
18.50 Koncert z W arsz. 19.15—19.55 
Kobiety m ają głos. 20.15 Koncert 
wiecz. 21.45 Aud. z W ilna. 28.00—
24.00 Muz. tan.

POZNAŃ: 10.15 Naboż. z Bazyliki 
wil. 12.05—12.25 Spraw y podatkowe 
i samorządowe. 12.25—12.45 Pielę­
gnacja roślin w polu. 12.45__18.10
Zasady wydajności pracy w gospo­
darstw ie domowem. 16.45—17.00 Ga­
węda harc. 17.00—17.50 Koncert 
gramof. 17.50 Biuletyn Stow. Młodz. 
Polsk. 18.10— 18.30 Aud. dla dzieci. 
'18.45—19.40 Koncert chóru „Echo".
19.40—20.00 Silva rerum ". 20.00—
20.15 Interludjum  gram . 20.15—21.15 
Koncert na s ta re j lutni. 21.15—21.45 
Recital skrzypcowy. 21.45—22.15 
Słuchów, z W ilna. 22.30—24-00 Muz. 
tan.

KATOWTCE: 10.15 Nabożeństwo 
z kośc. w Wielkich Piekarach. 12.1<> 
—14.00 Poranek symf. z Warsz.
15.00—15.20 Transm . z W arsz. 15 .20  
—15.40 P ierwsza pomoc w nagłych 
wypadkach u zwierząt domowych.
15.40— 16.00 W ykład relig ijny  K ró­
lowa Korony Polskiej. 16 .00— 17  10 
Koncert popularny. 17.10— 17.30 Na 
szachownicy. 17-30— 18.50 Koncert 
z W arsz. 19.10—19 30 Intermezzo 
muz. 19.30— 19.55 Bery i bojki ślą­
skie. 20.00—21.45 Koncert z W arsz.
71.45—29.15 Słuchów z W ilna. 23 2 '  
—22.45 Felieton z W arszawy. 23.00 
—21, 00 Muzyka lekka.

WIT,NO: 10.15 N oV,ożpós+wo z Ba- 
-jdiki Wil. 12.05— 15 00 Transm . z
'Varsz. 15.00— 15.20 Wychów prosiąt. 
15.20— 16 00 Muzyka z W arsz. 17.05
17.30 Wileńskie doświadczenia w 
nauczaniu. 17 30—18 50 Koncert z

7 Q Kf\ /G i ^ ^
■Witoie? 10 1.5_10 30 Lekcia niem.
19  30— 19 60 Poradnia m n s i a .  20 00 
—3.1 45 Koncert z W arsz. 21.45—
22.15 Wieczór w ŹuHszkach, f r a ­
gment. z pow. M. H. Szpvrkównv p. 
t„: Słoneczny domek. 22.15—24-00 
T’rnnam. Z Wąrs-mwy.

I.WÓW: 10 15 Nabożeństwo z Ba- 
wliki Wil. 12.10—18.50 Transm . z
W arszaw. 19.15—21.4 5 tra n sm . z 
Krak. 21.45 Aud. liter, z Wilna. 22.15
Ostatnia fala. 23.00— 94.00 Muz tan.

ŁÓDŹ: 10.15 Naboż. z WRna. 
1 1 .58—2 1.4 5  Transm . z Warsz. 
21 45 Tmnsm.. r Wilna.

ZAGRANICZNE: 1100 Wiedeń.
Koncert symf. 19.30 P m  aa. Trzej 
Muszkieterowie — operetka Benatz- 
ky‘ego. 20 00 Wam.hurg. B^śa Stam ­
bułu — operetka Leo Falla. 20.00 
F rankfurt. Song .— słuchowisko.
30.05 La.ngenbera. Niziny — onera 
Eugeniusza D‘Alberta. 20 30 Parni. 
Dziwny profesor — słuchowisko Cro- 
zipres‘a. 20 30 Mediolan. ..Si" — ope­
retka Mascagniego. 20.30 Tum n. 
Dzwony Kornewilskie — operetka 
P lanquette‘a.

P rogram  Polskiego Radjo na po ­
niedziałek, 5-go m aja.

W ARSZAW A: 12.10— 13.10 Muzy­
ka gram . 15.15 Odczyt dla m aturzy­
stów p. t . : Spraw a Polska podczas 
wojny światowej oraz Folska współ­
czesna. 16.15 P rogram  dla dzieci.
16.45—17.15 Muzyka gramof. 17.15 
Lekcja francusk. 17.45 Koncert po­
święcony twórczości St. Moniuszki.
19.25 Pogaw. techn. 20.05 Pogad. 
muz. 20.30 Operetka Ach ta  wiosna 
J. S traussa. 22.00 Felieton. T eatr 
1 etyka. 22.25 O statnia Fala. 23.00— 
24-00 Muz. tan.

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert 
gramof. 15.15 Transm . z W arsz.

Wiadomości kościelne
W  p i ą t e k ,  odpraw ione były 

w otyw y: w kościele arch ikated ral- 
nym  i m etropolitalnym  św. Jana, o 
godz. 8 zrana, w kaplicy P ana  J e ­
zusa

W  kościele N ajśw iętszej M arji 
P anny  Ł askaw ej (00 . jezu itów ), wo 
tyw a o godz. 10  zrana przed o łta­
rzem  P an a  Jezusa.

W  kościele św. M arcina (po au- 
gustjańsk im ), o godz. 9 zrana so­
lenna w otyw a z w ystaw ieniem  re- 
likw ji drzew a K rzyża Św. w kapli­
cy Męki pańskiej.

W  kościele św. A ntoniego  (po- 
refo rm ack im ), odpraw iona będzie 
w otyw a o godz. 8 zrana, w kaplicy 
Serca P ana  Jezusa.

W  każdy p iątek  w bazylice Sei 
ca Jezusow ego na M ichałowie (daw 
niej Szm ulow iźnie), w myśl zaizą 
dzenia Stolicy A postolskiej, odby­
wa się codzienne nabożeństw o z 
w ystaw ieniem  Przenajśw iętszego  Sa 
kram entu , od godz. 6 z rana do 6.30 
wiecz.

P IE R W S Z E  U R O C Z Y ST O ŚC I  
O D P U ST O W E  B Ł O G O S Ł A W IO ­

N E G O  J A N A  BO SK O
W  kościele Ks. Ks. Salezjanów  

na Pow iślu  odbędzie się, po raz 
pierwszy, w niedzielę, 4 m aja, uro­
czystość odpustow a Bł. Ja n a  Bo­
sko.

P orządek  nabożeństw  będzie na 
s tę p u ją cy :

R ano  o godz. 7 M sza św. cicha. 
O godz. 8 M szę św. odpraw i JE . 
N ajprzew . Ks. A rcyb. Fr. M ar- 
maggi> —  N uncjusz  A postolski w 
^olsce. —— W  czasie M szy św. K o- 
m unja generalna młodzieży i człon­
ków Zw iązku P om ocników  Sale­
zjańskich. O godz. 9 M sza św. dla 
członków  Zw. Byłych W?ychowan- 
ków  Salezjańskich, —  k tó rą  od p ra­
wi ks. P ra ła t J. P oskrobko. O g o ­
dzinie 9.45 M sza św. dla m łodzieży 
szkolnej. O godz. 11 uroczysta su ­
ma z kazaniem , k tó re  wygłosi 
Przew. ks. Jan  Slósarczyk, dyrek­
to r  G im nazjum  Salezjańskiego w 
Sokołow ie Podlaskim . P o  południu 
solenne nieszpory o godz. 1 5 .

16.00— 16.15 Pieśni maj. 16.15—16.45 
Aud. dla dzieci. 16.45— 17.15 Koncert 
gramof. 17.15— 17.40 Lekcja franc.
17.45 Muzyka lekka. 19.25—19.50 
Postępy i zdobycze wiedzy ścisłej.
20.05—20.30 Odczyt p. t . : Ja k  p ra -’ 
cuje krew człowieka? 20.30 Operetka 
z W arsz. 22.00— 23.00 Feljeton z 
Warsz. 23.00—24.00 Muzyka tan.

POZNAŃ: 15.05— 14.00 Koncert
gramof. 16.50— 17.16 Jan  Kochanow­
ski. 17.10—17.30 Lekcja szach. 17.30 
—17.45 Aud. regionalna. 17.45—
18.15 Muzyka mistrzów XV II I 
X V III wieku. 18.15—18.45 A rje  ope­
rowe. 19.00— 19.25 Aud. wesoła. 19.25 
— 19.50 Koncert Ork. mandolinistów.
19.50—20.10 Świat książki. 20.10_
20.30 Kwitnące słowo. 20.30—22.00 
Operetka z W arsz. 22.15—22.25 
Obrazki miłosierdzia.

K ATOW ICE: 12.05— 13.00 Kon­
cert gramof. 16.15—16.45 Program  
z W arszawy. 16.1,5— 17.15 Koncert 
gramof. 1715— 18.45 Muzyka z W ar­
szawy. 19 05—19.20 Odcinek powie­
ściowy. 19 PO— 19.30 Intermezzo muz. 
19 30— 19 55 Wind. z gram . ięz. poi.
20.05—20.30 Budujm y własne zaei- 
sze domowe. 20.30—22.00 Operetką z 
W arsz. 22.00—22.15 Felieton z W ar­
szawy. 22.25—22.45 Felieton z W ar­
szawy. 23 00 Transm . 7. Krakowa.

W ILNO: 12.05— 13 10 Poranek
muz. popul. 15.15— 16 00 Transm.
z W arsz. 16 15—17.00 Muzyka ponul.
17.00— 17-15 Kom. Akad. Koła Mis. 
17.15— 17.1,0 Aud. dla dzieci. 17 45— 
18 45 D vskusla rozmowy na czasie, 
„O pacyfizmie". 18 45— 19 25 Aud. 
literacka. 19.25—1.9 10 Lekcia iez. 
włos. 20 05—20.30 Prze«tcncn uro­
dzony, odczvt. 20.30—93 00 Transm . 
z Wai-sz, 28.00—91 00 M"z. tan.

LWÓW: 1 2 0 5 — 13 00 Koncert
gramof. 17 45 Muzyka lekka. 19 >5
Odczyt z K rak. 20.05 Odczyt z Krak.

f C N Y  28 wy9okoiW 1 millm- l° b *» j eff° miejsce: (układ 5-szpaltowv „Nadesłane" przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr.; za tekstem — 50 gr. „Komuniknty
L ł - 1’  ■ U U Ł U J Ł t l l  (wzmianki) 2.00 rt.; „Nekrologja* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących
pracy za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
się tylko za gotówkę i od cen powy2szych żadnych ustępstw nie udziela się.____________________________  Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szp talna 12. tel. 90 67.
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Nr. 1 2 0 .  B E Z P Ł A T N Y  D O D A T E K  I L U S T R O W A N Y .  D n . 3  V. 3 0  r.

O łtarz w  now oufundow anej kaplicy u) Ił cym ie, w  k tórej znajdu ją  się re likw je
drzew a K rzy ża  św ię te j  o.



W.dok pałacu Łazienkowskiego od strony stawu

. Czarowm/ zakątek: stawg, łabędzie d rz e w a . F / a g m  e m  n i  ■ /i ■ . t< d  o ' rl'
'  u l .  t ..M /. i.

Pomiuk Królu oana KotnesMeyo od strony parna.

F ra g m e n t p a l,ten  taras m i stro n y  sta w u  
! cha ra h !cri/sh/r :  n n i i  r- .e ih a m i.

Idziemy
do

Łazienek

Biały nomen



W  ubiegłhm tygodniu zwiedziła Warszawę wycieczka 
krajoznawcza ba ia ljm u  szkolnego Szkoły Straży  

... Granicznej.

Msgr. Oroentgo, następca kard. Facelii na stanowisku 
Nuncjusza Apostolskiego w Berlinie.

w jz iD iic  >o Na u / c i a

ROLŁCA

'KAJtlCWSIYCH 
F A  S O M A C H  
I K O L O R A C H

Ś w e tn y  skok 
na i nakry­
tym  stołem

Głowa nowowznoszonego 
pom nika Garibaldiego 
p rzy  bramie Quarto 

w Rzym ie.

Arnyksiążę Leopold Salwator 
posądzony o kradzież na­

szyjn ika  M arji Teresy.

Ś'ub córki wodza faszystów  p. Eddy Mussołini Frart u z Ruesnmi m •awnuan1/ dyrektorem
z tir. S ta n o  o d b y ł  s ię  24 u. tn. M ię d z y  n a ro d o w eg o  R a n k u  R e p a r a c y jn e g o

■ł.d< tor Ne 1 tłny: Dr. J u l i t a  Ko t ony | »k t .  Red. odpowl- dzialny: W. G r a b o w s k i .
F > r n b a m l i  . D o w  P r a w y  A a t o U a k i a J " ,  K r a k .  P r z e d n i .  71 .
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